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K r a k ó w  2 6  s t y c z n ia
K iedy hr. Gołuch o w ski stanął w K rako

wie d. 26 września r. z. jako po drugi raz 
Namiestnik Galicyi, powitaliśmy go na tem 
miejscu nie czczym frazesem , lecz ocenia
jąc polityczne stanowisko jego  wobec na
czelnego rządu państwa. Powiedzieliśmy 
wtedy, że „kraj nasz, który ciągle w yglą
dał zaspokojenia potrzeb swoich w duchu 
narodowym i autonomicznym, odbiera dziś 
pierwszy zadatek tych życzeń w osobie N a
miestnika."

Dziś po cztereh miesiącach staje znowu 
Namiestnik w K rakow ie, przywożąc z sobą 
organizacyę administracyjną kraju przez 
Sejm uchwaloną, przez N. Pana sankcyo- 
nowaną. Organizacya ta pozbawia miasto na
sze znaczenia stolicy znacznej części kraju, 
lecz ofiara jaką ono ponosi dla zasady j e 
dności administracyjnej całej Galicyi, może 
mu być wynagrodzoną, i spodziewamy s i ę , 
że będzie na innem polu, bo niewątpliwie 
Namiestnik znajdzie sposobność rozpatrze
nia się w tutejszych stosunkach i ocenie
nia, w czem najsnadniej dopomódz miastu 
można. Przyjęcie serdeczne, jakiego p. N a
miestnik doznaje w m ieście naszem , niema 
jednak pobudki swojej w interesach czysto 
m iejscowych; uważać je  owszem trzeba, 
czem jest istotnie, za wyraz ogólnych uspo
sobień kraju, w których i Kraków bierze 
udział.

Jak bowiem nominacyę hr. Gołuchow- 
skiego poczytaliśmy za zadatek zaspokoje
nia życzeń kraju pod względem  narodowym 
i autonomicznym, tak dziś w cztery m iesią
ce po napisaniu tych słów wyznajemy, iż 
rządy Namiestnika nacechowane są terai 
dwoma zasadami. I  oto gmina krakowska 
używa już w pełni autonomii sw ojej; nie
bawem autonomia ta przeprowadzoną będzie 
w innych gminach, a organizacya kraju u- 
toruje drogę organizacyi gminnej po powia
tach, dając przyszłemu Sejmowi podstawę 
w podziale kraju. Co na polu narodowego 
życia zaszło wśród tego czasu, Sejm zostawił 
tego po sobie ślady, ale niemniej ważnym  
i może najważniejszym czynnikiem w tej 
sferze był sam Namiestnik. Życzenia kraju 
pod względem narodowym znalazły w nim 
gorliwego rzecznika u tronu i gorliwego w y
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konawcę w kraju. Resztę zostawmy dal
szym jego  usiłowaniom , a zaufanie, jakiem  
go kraj otacza, niech mu będzie nietylko 
podnietą ale i nagrodą! D ziś wypadało nam 
tylko okazać m u , iż znalazł w nas wdzię
cznych i za to co zrobił, i za to co jeszcze  
zrobi.

Z takiem uczuciem powitaliśmy go w mu- 
rach naszych wczoraj wieczór.

R Z U T  O K A
na projekt nowego postępowania cywilnego dla sądów 

w Austryi.
(Ciąg dalszy.)

Dowód przez świadków.
§ 348 projektu opiewa: „Jeżeli sąd, przed któ- 

„rym spór się toczy, sam przesłuchuje świadków, 
„a na tej samej audyencyi postawiony je s t wnio- 
„sek o odrzucenie świadka, wówczas tenże sąd po 
„wysłuchaniu stron, a jeśli wypada, i świadka, za- 
„raz wniosek rozstrzygnie.

„Jeżeli świadków przesłuchuje sędzia wyznaczo
n y  lub wezwany, przyjmie do protokułu wniosek 
„o odrzucenie wraz z dalszemi oświadczeniami 
„stron i świadka, a od dalszego przesłuchania wstrzy- 
„ma się stósownie do § 297 aż do decyzyi sądu, 
„przed którym spór się toczy."

Pierwszy ustęp tego §fu zupełnie zgadza się  je 
śli nie z wyraźnym przepisem odpowiednim proce
dury francuskiej, bo takiego nie ma, to z jej du 
chem i sta łą  praktyką sądową.

Drugi ustęp je s t bardzo konsekwentny w odnie
sieniu do pierwszego — ale za to bardzo n iepra
ktyczny.

P rocedura francuska cyw. w art. 284 w tym ra 
zie wcale co innego stanowi.

„Le temoin reproche sera entendu dans sa depo
sition."

Artykuł zaś 291 brzm i:
„Si les reproches sont adm is, la deposition du 

temoin reproche ne sera point lue.u
Oszczędzenie w ten sposób stronie kosztów po 

wtórnego stawiennictwa świadka w razie odrzuce
nia zarzutu, przyśpieszenie procesu, oszczędzenie 
czasu sędziemu przesłuchującem u i sądowi wyro 
kującemu —  oto są zalety nie systematycznego 
wprawdzie, ale praktycznego przepisu francuskiego. 
Projektowany przepi3 wiedeński ma za sobą tylko 
systematyczność.

W yroki warunkowe.
K reśląc „Słowo o postępowaniu cywilnem w są

dach austryackich", natrąciliśm y, że system dopu
szczający wyroków warunkowo spór rozstrzygają
cych, zm ierza wprawdzie do przyśpieszenia spraw, 
ale w rzeczywistości opóźnia zawyrokowanie, bo 
zniewala sędziego robić alternatywne kombinacye, 
tak, że połowa jego pracy zawsze musi być nada
rem ną; — że to je s t istna łamigłówka, zwłaszcza 
kiedy jedne punkta sporne z innem i zostają, w zwią
zku i nawzajem od siebie zaw isły; — że w takich 
przypadkach żaden sędzia w świecie bez pióra w 
ręku, wielkiej stra ty  czasu i wielkich mozołów nie 
wyda wyroku.

Argumenta nasze nawet projektowi wiedeńskiemu 
nie ugodziły w przekonanie. Tak ten jak  hanower 
ski projekt stanowią zgodnie (§ 426 p. w. § 415 
p. h.), że przysięga tylko wyrokiem stanowczym

warunkowym (bedingtes Endurtheil) 'dopuszczoną 
być może. Oba zgodnie nakazują orzekać w takim 
wyroku warunkowym o skutkach wykonania lub 
niewykonania przysięgi.

Poszukajmy więc argumentów nowych w samych 
projektach.

§ 416 pr. h. i § 427 pr. w. przewidują, że stro 
na obowiązana do przysięgi nawet po dopuszczeniu 
takowej przez Sąd (rozumie się przez wyrok sta 
nowczy warunkowy) może zaofiarować ograniczoną 
przysięgę, cofnąć poprzednie twierdzenia lub po
czynić wyznania na korzyść przeciwnika, a w ta 
kim razie pozwalają jej żądać stosownej zmiany 
roty przysięgi, a tem samem zmiany wyroku s ta 
nowczego warunkowego, stanowiąc, że spory w tej 
m ierze rozstrzygnie sąd, w którym proces się to
czy, jak  wiedeński projekt dodaje, przez wyrok (Ur- 
theil) — czyli jaśniej mówiąc, przez wyrok warun
kowy przedstanowczy (bedingtes Beiurtheil), zapa
dający w tej samej instancyi i to po wyroku s ta 
nowczym warunkowym (bedingtes Endurtheil). 0 - 
czywista w przyjętym systemie niekonsekweneya! 
Tak więc to mozolne dzieło, ów wyrok stanowczy 
warunkowy, dla przyśpieszenia sprawy wydany, u- 
stąpi miejsca drugiem u wprawdzie więcej stano
wczemu, choć nawet nazwy stanowczego nie dostał, 
ale znowu warunkowemu.

Nie ma takiej niekonsekwencyi w systemie, za 
którym obstajemy, a według którego przysięga do
puszcza się wyrokiem przedstanowczym, nieinozol- 
nym dla sędziego, bo ten zawiesza stanowcze osą
dzenie sprawy aż do wykonania lub odmówienia 
przysięgi — bo strona stając następnie do w yko
nania przysięgi, jeśli ogranicza przysięgę lub czy
ni przyznania, żąda zmiany roty przysięgi, a sędzia 
zaraz po w ysłuchaniu drugiej strony wydaje wy
rok, czy przysięga ograniczona może być wykona
ną lub nie — i w  pierwszym razie na zasadzie: 
ju d ic i ab interlocutorio discedere licet, postanawia 
przystąpić do odebrania przysięgi w rotę zmodyfi 
kowaną, zaraz ją  odbiera i wyrok stanowszy wy
daje, w drugim zaś uznaje, że strona przysięgi od
mawia i także stanowczo wyrokuje.

Ale wracamy do projektów. Quid ju r is , jeśli stro 
na do przysięgi obowiązana po drugim  wyroku nie 
stanowczym  warunkowym, poprzedni wyrok stano
wczy warunkowy w ślad § 427 pr. w. zm ieniają
cym, znowu zechce przysięgę jeszcze dalej ograni 
czyć, albo nowe przyznania poczynić? W edług przy
jętego w obu projektach systemu, zapaść powinien 
trzeci wyrok warunkowy — a jeśli stronie na prze
włoce zależy, to w procesie z kilkunastu pozycyj 
złożonym i więcej jeszcze zapaść ich może. Stronie 
będzie wolno igrać sobie swobodnie i trudzić sądy, 
natrząsać się z przeciwnika i szydzić z wymiaru 
sprawiedliwości. Nie dość na tem — od każdego 
z tych wyroków warunkowych, mniejsza o to jak  
się zwą, stanowcze czy niestanowcze, będzie wolno 
przecież apelować. § 427 pr. w. powoduje się wzglę
dami słuszności, ale mylną drogą zmierza do celu, 
bo jak  się wykazało, chcąc naprawić niestosowno
ści z wyroków stanowczych warunkowych wynika 
jące, otwiera drogę do większych jeszcze niestoso
wności — a nadto powiększa liczbę wyroków wa 
runkowych. Byłoby to pogorszenie, ale nie popra
wienie dotychczasowej procedury w tym punkcie— 
byłaby to nieświadoma siebie ironia przyśpieszenia 
A więc § 427 pr. w. najsilniej dowodzi nieprakty 
czności wyroków warunkowych.

Jeszcze słowo! w każdym  niem al sporze odwo
łują się strony do przysięgi, a zatem najwięcej za
padać będzie wyroków stanowczych warunkowych,

isądom, z m ałą i nader wątpliwą dla stron korzy-1 ktatów 1815 r. tylko P olska" —  fak t też jest, żl^
■ • i -i , • 1 • • 1   ’ 1  ' _ *___* 1 _ .  ____ 1/     ~ X. . 1—, « „n4 MAn/l akai A wi Anłnłn , n 1 •ścią, bardzo dużo czasu zabierających; przyjdzie 
zatem w bardzo wielu przypadkach uciekać się do 
wyjątkowego środka w § 254 pr. w. wskazanego, 
a mianowicie Prezydujący Sądu będzie m usiał wy
znaczać referenta do przedstaw ienia stanu sprawy 
na posiedzeniu obradującem i napisania projektu 
wyroku.

Łatwo przewidzieć, że jeśliby się § 426 pr. w. 
utrzym ał, to ów środek wyjątkowy rychłoby się w 
praktyce zam ienił w praw idło, zanegowałby nowy 
system , że wrócilibyśmy do systemu referatowego 

potępionej pisaniny — pod systemem jawnego i 
ustnego postępowania — a czy z korzyścią dla 
stron i dla śpiesznego wymiaru sprawiedliwości? 
My, co przewłoczną sprawiedliwość między najwię
ksze utrapienia w życiu liczymy, odpowiemy z Szeks
pirem :

„That is the question — . . . .
„For who would bear the whips and scorns o f  time

............................................... the law’s delay ?"
( Dalszy ciąg nastąpi).

KORESPONDENCI! CZASU.
Lwów 24 stycznia.

- |-  W ażnem  w rzeczach politycznych je s t zda
nie historyków; i niezaprzeczenie o ile teorya jest 
potrzebną w prak tyce  życia dla oznaczenia k ie
runków i w skazyw ania pierw otnych praw , którym 
ulega odwieczny ruch św iata, to w rzeczach po
lityki, tej historyi tworzącej się n ik t kom peten- 
tniejszym  nie jest do w ypow iedzenia swej opinii 
nad pracow ników  w dziedzinie przeszłości. To 
też podzielam  w zupełności pełne uzuania p rz y 
jęcie jakim  powitaliście św ieżą pracę polityczną za
służonego Szujskiego. Różnić się  z nim można 
ale tylko w niektórych punktach, tylko co do 
szczegółów, ale nie w w ykładzie tych dziejowych 
praw d, które podaje autor, a  jeżeli to jedynie 
w ich naw iązaniu z chwilą. Poglądy wyszłe z pod 
tak  zaszczytnie znanego pióra mogą oświecić i 
nauczyć nawet przeciwników. Z rów ną ciekaw ością 
wziąłem dziś rano do ręk i ośw iadczenie polity
czne z podpisem historyka, z rów ną ciekawością 
lecz przyznaję, że z m niejszą nadzięją zrozum ienia 
się i zgody.

W ychodzący od kilku miesięcy D ziennik  Lwów  
sk i zajął opróżnione w kraju  i dziennikarstw ie 
m iejsce opozycy i, opróżnione przy  dzisiejszej 
fazie, ja k ą  przybrał kraj m ie jsc : wbrew zarzuto
wi ogólnie nam  robionem u, że polskiem u charak  
terowi je s t wrodzony duch opozycyi. Nie lubię 
wcale sztucznej jedności, pojmuję potrzebę starcia 
się opiuij a  zwłaszcza obrony pewnych zasad 
wbrew naw et prądow i ogólnemu.

Jak o  niezbyt regularny czytelnik nowego dzien
nika, nie odkryw ałem  pewnych, stałych zasad, ale 
znana tendeneya uderzała mnie na każdej szpal
cie. Dziś pojawił się w dzienniku artyku ł do wy 
boreiw  przez nie wyborcę p. H enryka Schmitta. 
Imię ta niedozw ala przem ilczenia, choć rzecz to 
może dozw alała. Potępienie bezwzględne kierunku 
jak i Sejm był obrał i oparcie się na traktatach 
1815 r. jako  punkt w yjścia dla naszej prowineyi 
w ydaje nam się nieodpowiednie dla historyka. 
U trzym ują, że Car A leksander po wojnie niem ie
ckiej m iał wyrzec: „więc już nic nie ma z tra-

asim ilacya K ongresówki jest rozdarciem  ostatniej 
k arty  tego trak ta tu . Czyli dla Galicyi jest w łaści
wa pora wyDierać teraz rok 1815 za punkt w yj
ścia? Czy ten trak ta t nam  w aruje więcej niż u- 
zyskać byśm y mogli stojąc przy zasadach w ypo
w iedzianych w adresie ostatnim? Czyli tylko cho
dzi o postaw ienie sztandaru  do skupienia około 
niego opozycyi, o datę zaiste mniej m ającą histo
rycznego znaczenia niźli dla W ęgrów  r. 1848. 
W ypowiedziane zasady potrzebują wyższego w yk
ształcenia i zrozumienia, zgody na ich treść — 
tym czasem  jak aś  data lub frazes miewa zwykle 
w ielką popularność, bywa hasłem , które nierozu- 
miejąc wszyscy pow tarzają. Czyliż nie dosyć po
sunęliśm y się na drodze zasad i rozum ienia sw e
go interesu, abyśm y potrzebowali takich haseł 
niezrozum iałych dla ogółu ale będących jedyną 
bronią dla agitacyi? Jeśli tak i je s t cel postaw ie
nia tej daty za punkt w yjścia to przyznać należy 
niefortunnie je s t ona w ybraną, bo nie m a ani po
litycznego znaczenia, ani popularności.

D alej zaiste na  drodze myśli narodowej posu
nął się Sejm przem aw iając z wysokości dziejo
wego rozwoju narodu; na kierunek jego można 
się nie zgadzać ale potrzeba natom iast w skazać 
jaw nie inny — tego prowineyi naszej nie roztwo
rzy rok 1815 zw łaszcza w 1867. K ry tyka  k ie
runku podjętego przez Sejm jest tak  ogólnikową 
tak potępiającą z góry, że nie zdołałbym  na nią 
odpowiedzieć, bo nie chcę w cale z góry chwalić, 
i ogólnie go bronić. Z arzut jednak , że n iekorzy- 
stano ze słabości państw a do opozycyi w ydaje mi 
się być pochw ałą, bo opozycya wobec osłabione
go ma ciasne pole do działania, przechodzi 
w działanie destrukcyjne. Czy na tak ie  szanowny 
autor się zgodzi zw łaszcza przy dzisiejszej kon 
stelacyi politycznej w E uiopie i u granic naszej 
prowineyi? Że mało uzyskano d la rozwoju naro
dowego jest rzeczą niezaprzeczoną lecz czy jest 
w iną Sejmu, czy inna droga w iodłaby lepiej do 
tego celu —  i czy możemy w ym agać odrazu 
wszystkiego? To pytania, k tóre  umysłowi choć 
trochę z polityką obeznanemu w ystarczą.

L w ó w  23 stycznia.

B . R . Program m atologia — ciąg dalszy (obacz 
Nr. 13, 20, 21 i 22 Czasu).

A ustrya balansuje; balansuje w polityce zewnę
trznej, ponieważ brak jej myśli przewodniczącej, 
stanowczej, takiej, któraby odpowiedź w yczerpu
jącą  zaw ierała w sobie na p y tan ie : n a  c o  A u 
s t r y a  j e s t  w E u r o p i e ?

Dowiedzieliśmy się już wyżej, że jako  Ostmark 
przedstaw icielka germańskiego parcia  na W schód 
D rang nach Osten, je s t niepotrzebną i wcale nie 
mużebną, ponieważ parc ia  tego nie uznają i na
dal nie ścierpią w łasne niemieckie ludy Austryi, 
cóż dopiero wschodni sąsiedzi?

Ani też więcej potrzebną ani możliwą jest jako 
przedstaw icielka m adziarskiej korony św. Szczepa
na, ponieważ m adziaryzm  już dziś nie je s t i nie 
może nigdy być żywiołem europejskiego znacze
nia, i tylko w rozprzężeniu Austryi czerpie swą 
względną silę; myśl m adziarska, ja k o  taka, sam a 
przyszłości żadnej nie ma, więc też podstaw ą 
przyszłej Austryi być nie może. Nie podobna 
z resztą i tego pogodzić w myśli, aby  najstarsza 
i najśw ietniejsza dynastya w Europie m iała być 
przeznaczoną do podniesienia średniowiecznej, wy-

Gzęść literacko-artystyczna.
KWADRATY i KUBIKI:

w niosek do Komisyi szkolnej krajow ej in  spel

(Dokończenie.!
W tem starozakonny kupiec sparłszy się na 

sw ą laskę mówi: 14 cali szerokość, l ’/a grubość, 
a  9 łokci długość, to wynosi stóp kubicznych tyło 
a  tyło... jeżeli się nie mylę... toby chodziło tylko
0 2 centy na stopie... to nie w iele! nie będę się 
u p ie ra ł...N a w e t zaraz odpowiem dokładnie!

Sięga w zan ad rze , w ydobyw a „Przew odnika 
m iar kubicznych*, książeczkę w ydaną w Berlinie, 
czyta i przekonyw a jak o  się nie mylił, że on w y
m iar kubiczny wyrobów drzew nych u m i e  n a  
p a m i ę ć ! — więc okazuje panom od włodarstw a, 
że tak je s t a  nie inaczej, i bez w ahania i nam y
słu przystaje na kupno wedle m iary  kubicznej i 
ceny postawionej od leśnictw a.

—  A czemużeś pan od razu nie podał cennika 
w kubik?

— Ny! bo się nie chcę przeciw ić wysokiej Dy- 
rekcyi obwodowej — tam  panowie tego nie lubią
1 mówią, że to głupstwo, że to nie można de- 
szczki rachow ać na kubik... to ja  im się nie sprze
ciw iam ! Ale my kupcy nie rachujem y tylko na 
kubiki, bo to idzie jprędko i dokładnie, a na W i
śle i w G dańsku toby się wyśmiali, gdyby im kto 
gadał o długości, grubości i szerokości... tam  nie 
ma czasu gadać, a niedopiero gdyby przyszło p i
sać jak ie  120 gatunków. Tego tam  nie można bo 
m ają  co innego robić ja k  pisać tylko i pisać. Ba 
naw et na rachunki m am y rubryki drukow ane 
w Berlinie, a w szystko tylko w kubik... ot niech 
panowie patrzą: —  „M iszures! gib hejer die Druck- 
sorlen / “ (Sługo, podaj druki).

Sługa z zanadrza w ydobył rubryki berlińskie, 
jak ie  dotąd mozolnie linijują „pisarze dzienni" 
w łodarstw  dóbr koronnych, a  Landau tłom aczy: 
My tu zapisujem y tylko kubik Iszej, Ilgiej i IHciej 
k lasy , więcej nic, a tam znajdzie się wszystko. 
Budulec w 3 klasy  i kubik, deszczki w 3 klasy 
i kubik, sfoszty, ła ty  w 3 klasy i kubik... Mnie 
naw et wszystko jedno na ja k ą  miarę, bo tu na tej 
lasce, to z tej strony je s t stopa w iedeńska, a  z tej 
to berlińska, a  z onej to francuska, a  z owej to

nadreńska. Ale wszędzie kubik i k lasy  1-a, 2-a, 3-a.
Cieśle stojąc z boku z siekieram i nieśmiało 

wmieszali się do rozmowy.
—  Jużcić i my na kubik tylko rob iem y!— bo 

nam  ta  w szystko jedno, czy tam  drzewo krótkie 
czy długie... ile kubików ocioszemy tyle nam  p ła
cą i też na 3 k la s y : grube, średnie i cienkie, jak  
tam  już w papierach w ydrukowano.

W  k ilka dni dwóch żydków spólników staroza- 
konnego kupca przychodzą prosząc, o pokazanie 
im ugody zaw artej —  po czemu za kub ik?

— To i wy na kubik i?
— Mytam jeszcze nie całkiem  jasno rozumiemy, 

ale już rozumiemy, a  reszty trza  się będzie dou
czyć; bo teraz cały  św iat to kubik! bez tego ani 
ru sz !

Zanosi się więc na to, że i W ysokie W łodar- 
stwo kam eralne krajow e, rade nie rade  będzie 
musiało zapom nieć lubych m arzeń przedkubiko- 
wych, że kubik to utopia! to głupstw o! szaleń
stwo! b ezm ała , że kubik to b u n t  i zbrodnia 
s tan u !

130 mil ciągną się góry galicyjskie okryte la 
sami, */a tych lasów je s t w łasnością korony jako  
królestw a. Na całej tej przestrzeni od la t kilku 
albo się toczy spór zacięty o kubiki albo się g a 
zduje na sta rą  m iarę niewiele lepszą od m iary 
na oko. W łodarstw a nie w iedzą ile drzew a m ają, 
ani ja k a  wartość drzew a tego. Z jednej strony 
pisanina wykazów  na kilkołokciow ych niby tu- 
w alniach papierzanych o stukilkudziesięciu rubry
kach, z kontrollą niższą i wyższą, obliczona pie
niężnie stanowi w ziątek wcale niepośledni w ra 
chunkowości krajowej. Z drugiej Donkiszonada 
z w iatrakam i naśladow ana w walce z kubikiem , 
który przedstaw ia postęp ruchu przemysłowości 
ziemi całej, pochłania nak ład  niesłychany, k tó re
go liczbę łatw o w ykażą w ziątki diet kom isyjnych 
i nak ład  na w łodarstw a koronne w zestawieniu 
z czynnością ich spornokom isyjną.

N inisteryum  państw a od r. 1860 nadarem no u- 
siłuje w prow adzić kubik w ustrój w łodarstw  k ra 
jowych. Tablice kubiczne rządow e wszędzie po 
księgarniach do nabycia, a  roku zeszłego wyszedł 
rozkaz, aby tylko na kubiki rachow ać po włodar- 
stw ach koronnych.

Skoro więc chłopi i baby pracę nasypów  i p rze
kopów ziemnych liczą na kubiki, skoro to czynią 

| cieśle a żydzi na pam ięć umieją, skoro koleje że

lazne nie znają  innej rachuby, m inisterya ją  na
kazują a naw et lo jalne yerw altery i prefektury 
będą praw dopodobnie musiały uczyć się tej łomi- 
główki nieszczęsnej. Możeby się godziło pomyśleć 
i ojcom szkół krajow ych, jak b y  to? coby to??  że 
b y to !!!

Bez urazy więc! i krom pretensyj nauczania: 
W niosek!

Jeszcze człek niewie na co przyjdzie l  a  dz ia 
tw y przyszłość? któż ją  odgadnie? —  Praw dopo
dobnie jednak  z kubikiem  w życiu trudno się bę
dzie m inąć; więc radniej iść na spotkanie jego.

O dziatw ę stołeczną, co m ądrość czerpie u sa 
mego zdroju paruassow ego, nie chodzi nam wcale! 
tam czuwają nad nią i odpowiedzą Bogu i ludz
kości zam oźuiejszej, k tóra oczy przetarłszy za 
p y ta : Co za m ądrości uczyliście dziatwy m ojej?

Po w siach i m iasteczkach nie będzie kogo py
tać, boć trudno czepiać się podrzędnych wiedząc, 
że odpowiedzią : „T ak nam  kazano!" albo „Nic 
nam nie przepisano więc uczemy jak  mogemy." Tu 
więc trzeba pukać!

Młodzież w iejska i m ałom iejska przeznaczona 
do pracy ręcznej, do kupi i przedaży a ostate
cznie do wojskowości... a uczą ją  przeważnie g ra 
m atyki, syntaxy itp., z liczbienia zaś, czysto nau
kowej m atem atyki i arytm etyki po części. Do
świadczenie uczy, że lud mimo gram atyki... je s t 
głupiuteńki w życiu społecznem, a mimo Einm al 
einsów i Regeldetri choćby przepolszczonych, nie 
ma pojęcia liczb ani przestrzeni ani miąższości, 
zawsze po starem u przestrzeń m ierzy korcem a 
miąższość długością i pękow atością na oko.

Liczbienia ucząc każą dziatw ie liczyć ziarnka 
bobu zw ykle lub fazołi, chociaż bobu i fazoli ni
gdy nikt nie liczy na  ziarnka, ani ziarnko takie 
choćby i w najidealniejszym  okazie, może sobie 
rościć praw o przedstaw iania pierwowzoru jedno
stki. N aw et poczciwy cent m iedziany, choć się 
na setki liczy i dziesiątki, i gdyby w szkołach 
ludowych naw et był zawsze na zawołanie, nie 
może być u ży ty m , bo płasko okrągły, nieprzy- 
m ierzając ja k  człek w ykrętny a  płaszczący się. 
O krąg obliczyć trudniej!

Deszczułki wąskiej kaw ał jeden  i drugi znaj
dzie się wszędzie. Przez nauczyciela podzielony 
w 10/ |0, porżnięty na swe części równe tak  żeby 
tabliczek 10 jedna na drogą położone stanowiły 
kubik dokładny, staną  się narzędziem  liczbienia 
najprzydatniej8zem.

Dziecko ucząc się mnożenia, położy tabliczki 
rzędam i wedle zadania np. 2 razy po 7, 3 razy 
po 5 i t. p., i patrząc na liczbę pozna, że mno
żenie liczby idealnej, da się zastósować do mno
żenia liczby w przestrzeni. Jeżeli tabliczkę nazwie 
siągą, pojm ie sposób obliczania płaszczyzny na 
siąg i; jeżeli m orgą, na morgi.

Nauczywszy się obliczać czworoboki, potrafi li- 
ozyć i centy okrąg łe i boby podłużne i łokcie 
płótna i t. d.

Czworobok przez połowę z ukosa przykryty  np. 
papierem  lub przedzielony nicią albo drutem, 
okaże dw a tró jkąty  jednakow e. Dziecko prędko 
pojmie, że tró jkąt jest połów ką czworoboku i bez 
trudności obliczy tró jkąt każdy m ierzając 2 ścia
ny, mnożąc obie liczby i otrzym aną dzieląc na 
dwie połowy.

Dziecko tym  sposobem nie wiedząc o tem, wpoi 
sobie pojęcie straszno z grecka b rzm iącej: plani
metry i i trygonometryi !

Tabliczki złożone w kubik staną się jednostką  
miąższości. S k ładając i rozkładając w podłuż, poj
mie dziecko, że i deski, ła ty  rżnięte foszty i L d . . . .  
można też na kubiki liczyć.

Pojęcia te jasne, bo pojedyncze w zastósowaniu, 
zostaną mu w pam ięci a  p rzydadzą się na całe 
życie.

Dziecko z pojęciem kw adratu  i kubiku przyda 
się w szędzie spółeczności praktycznej, liczebnej: 
kolejom wojsku, g o sp o d arstw o .. .  a podobno i nau
kowy św iat nie będzie z nim w rozbracie, owszem 
udzieli mu „liczby złotej" gwoli obliczenia pni 
okrągłych.

W łaścicielom zaś lasów i drzew a ja k  ważnem 
to pojęcie, łatwo dowieść zestaw iając cenę drzewa 
na cale i na kubiki. Biorąc np. cal po 5  centów, 
drzewo 6-calowe wyniesie 30 centów, zaś 30-ca- 
lowe =  150 centów.

Na kubiki zaś Bześciocalowe (stopa po 75 cen
tów) wyniesie tylko 21 centów, podczas gdy 
30-calowe uczyni 11 złr. 99 centów. A zatem po
dobno różnica?!

Na cale kupują nasi żydkowie, a w Gdańsku 
lub ogółem w Europie sprzedają na k u b ik i! Różnica 
stanowi ich zysk a frycówkę szlachcie nieznającej 
się na tem, i skarbow i koronnemu, gdzie panowie 
W łodarze nie chcą wiedzieć o tej łam igłów ce.— 
(Różnicę tę w roczniku niem iecko-polskim : D ru
żyny leśników galicyjskich (Forstverein), po pol

sku krótko a jasno w ykazał p. Góralczyk w ze
szycie X  r. 1863, w ydanie w W adowicach.)

Że żydkowie nasi, kędy mogą, wolą kupować 
na cale, rzecz ja sn a ; a panowie w łodarze, czy m ają 
jak i powód upierania się przy niedołężnem licz- 
bieniu, tego niech dochodzi kto c h c e . . .  To p e 
wna! że dotąd kraj opłacał ogromne nakłady  ko
m isyjne wyw ołane tym  oporem i diet niem iara, 
opłacały też i dobra b isk u p s tw .. .  a  nie wiem, czyto 
z korzyścią dla fu n d u s  instructus i dóbr tych św ie
ckich k o ś c io ła .. .  Ale „gdzieś nie dał grosza! 
t a m . . . "

W niosek więc tylko staje co do szkół ludo
wych:

1° O w ykluczenie groźnych nazw g re c k ic h .. .
i lanimetria trigonometrya. . . i t .  p., bo się to dzie
ci tego strachają.

2° O w ykluczenie ideałów liczb, czy to bobów 
czy grochow i t. p., a natom iast wprowadzenie 
tabliczek drew nianych a rozm iarowych oczywiście, 
i k b ek ó w  kubicznych.

3 U Połączenie w sku tek  tego liczbienia martwego, 
z obszernością, czy przestrzenią i m iąższością.

4 " . . .  i n o ta b en e!— O pozostaniu przy tych 
pierw iastkow ych pojęc iach! w w ykładzie szkół 
indowych, i żeby nie przedobrzyć i n ieprzesadzić!! 
ja k  to b y w a ! . . .

Jeżeliby się zaś wniosek ten utrzym ał, w uzu
pełnieniu przyjdzie dodatek :

Czyby też i mowy i pracę z jednej a  milcze
nie i wygodne próżnowanie z drugiej strony, 
(bez urazy proszę!) plenis tilulis posłów na sejmy 
da Bóg p rzyszłe— czyby też to i tego m ateryału 
cennego nie można ująć w liczby na kw adrat i 
kubik licząc a dzieląc też na 3 k lasy : I. Poży
teczne i potrzebne. I I  N iepotrzebne i obeszłoby 
się. III  Szkodliwe albo naw et czego Boże chroń: 
g łupstw o! . . .

D la dziatwy zaś Ichmość Panom w łodarzy k ra 
jow ych obwodowych i kluczowych kam eralnych, 
w nosim y: O spraw ienie kw adracików  i kubu- 
sików drew nianych, z funduszu krajow ego, rub ry 
ki wydatków niezwyczajnych. A to z p o ro d u , że 
dziatw a w łodarska dotąd zwykle znowu zostaw ała 
przy w łodarstw ie koronnym , albo przy rachunko
wości koronnej.

Szczęsny Morawski 
imieniem wielu zwolenników kubiku.
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czerpniętej już idei insularnego, azyatyckiego szcze
pu; byłoby to absurdum w samem założeniu, więc 
bezwzględna niemożliwość utrzymania całości i 
jakiejkolwiek przyszłości monarchii. W ybitną my 
ślą w Austryi jest myśl korony czeskiej ale myśl 
korony świętego Wacława, podobnie myśli ma
dziarskiej, nie sięga po za granice Austryi, nie
jako połowiczną jest na ziemi własnej, mało 
znaną a mniej jeszcze pojmowaną w Europie; 
w samej Austryi niezupełnie zrozumiałą. Jest 
embryon myśli rzeszy lub monarchii południo
wo sławiańskiej, myśli wielkiej, wskazanej dzie- 
jowo, niezmierną rozległością siedzib ludów 
szczepu sławiańskiego. Ale ta myśl, bez in
nej, pośredniczącej pomiędzy nią a agitacyą o- 
becną, pochłonęłaby Austryą. Jest nareszcie myśl, 
mogąca przewodniczyć losom mocarstwa zbioro
wego różnoplemiennych ludów, myśl stawiąca 
przed oczy ludzkości pierwowzór spokojnego po
stępowego współistnienia, wieczuego pokoju na
rodów, myśl potężna, ale dziś jeszcze tylko trans
cendentalna, dach bez ciała. Austryi zaś potrze
ba myśli przewodniczącej takiej, która zarówno 
jasno pojęta w granicach monarchii jak  w całej 
Europie, byłaby oraz myślą, iż tak powiemy rze
czywistą, bezpośrednio połączoną z obecną sytn- 
acyą dziejową, zawierającą w sobie jeden z ide
ałów, do których urzeczywistnienia wzdycha ca
ły świat cywilizowany.

Myślą taką, jak już objaśniliśmy wyżej, jest 
myśl polska; cywilizacyjna, uspokajająca, sympa 
tyczna wśród ludów Austryi zarówno jak  w ca
łym świecie; dająca wszystkim szczepom gwa- 
rancyą niemylną całości, nietykalności i postępo
wego rozwoju praw i sił narodowych; nie mająca 
nareszcie w całym świecie przeciwnika, prócz 
Rosyi; a przeciwnik obejrzany z góry, znany, dla 
mocarstwa z trzydziestu milionów, opartego na 
idei prawa i sprawiedliwości, nie jest żadnym 
przeciwnikiem; wspominać go zaledwie warto, te
go przeciwnika, z którym garstki drobnej dzia 
twy polskiej, ledwie kijmi uzbrojone, mogły bli
sko dwuletsią prowadzić wojnę.

Tu nam przyjdzie wytlómaczyć się, dla czego, 
zakreśliwszy na wstępie naszej programatologii 
rys wewnętrzego jakoby tylko zreorganizowania 
Austryi rzuciliśmy, się w ciągu dalszym przeważ
nie niby na pole zewnętrznej polityki.

Nie tak; szukaliśmy tylko myśli zasadniczo kie
rującej; myśli, bez której powzięcia nie podobna 
nic organizować ani reorganizować; a ktoby to 
bez niej czynił, przewiewałby czyste plewy.

Mocarstwo, osobistość moralna, jak każde in- 
diwidaum, musi najpierwej — czy trafnie czy myl 
nie to wszystko jedno, pojąć i powiedzieć sobie 
z przekonaniem, n a c o  j e s t ?  czyli powziąść pew
ne postanowienie; naród—państwo czy człowiek 
pojedynczy, zarówno jest zerem, skoro żadnego 
nie ma postanowienia.

Człowiek taki pójdzie marnie, naród lub pań
stwo również znikczemnieje, zginie. Teraz, gdy 
nam wyszło postanowienie, co  c z y n i ć ?  łatwiej 
dojdziemy do tego, j a k  c z y n i ć ?  czyli do pro
gramu dla Austryi i dla naszego kraju. O tem 
w dalszym ciągu.

Uf lede/i 24 stycznia.

— r. ów  wielki zapęd, z którym się w Wie
dniu — i nietylko w Wiedniu — wzięto do kwe- 
gtyi wschodniej, już do dziś dnia przeminął. W za
sadzie wszyscy się na to zgadzali, że należy utrzy
mać Turcyę i pokój a zarazem bronić autonomii 
Rajasów; że nie należy dozwolić interwencyi, lubo 
platoniczna interwencya byłaby bardzo pożądaną, 
że jedynie konferencya mogłaby doprowadzić do 
celu, ale że jest niebezpieczną i t. d. i t. d. W za
sadzie zgodzono się na to wszystko i przedcza- 
sem tę zgodę objawiono światu, a przedczasem 
dla tego, iż skoro każda strona poczęła czynić 
zastrzeżenia do swej opinii, okazało się, że nikt 
nie chce się zdobyć na krok stanowczy, wszystko 
co zaszło uważając tylko za dyplomatyczną po
gadankę. Podobno na margrabiego Moustier nie 
mała część winy spada za tę kompromitacyę.

R z y m  18 stycznia.

Ukaz wcielający stanowczo Kongresówkę do 
rosyjskiego carstwa, silne sprawił wrażenie w Wa
tykanie i wywoła, jak  mniemają, protestacyą w 
alokucyi papieskićj na przyszłym konsystorzu. 
Tymczasem zaś Ojciec Święty będąc obecnie w 
ścisłych stosunkach przyjaźni z królem pruskim, 
którego już tutaj za Cesarza niemieckiego uwa
żają, napisał do niego upraszając, aby się wsta 
wił do Cara za katolikami polskimi, a mianowi
cie za biskupami. Nie wiem doprawdy, jak  dalece 
przyczyna i opieka króla Wilhelma zmienić zdo
łają położenie, które Rzym mylnie poczytuje, na
wet w ostatnićj swćj żóltćj księdze, za skutek po
wstania i sprawę nieżyczliwości pojedynczych mi
nistrów carskich, nie zaś za rezultat systemu, któ 
rego Rosya zmienić nie może bez zmiany waruu- 
ków swego bytu. Rzym nigdy się nie chciał prze
konać, że carat jest wrogiem katolicyzmu nie 
tylko jako pannjącćj religii Polaków, lecz o ile jest 
katolicyzmem; lepićj więc było zamiast tak skw a
pliwie i tak wytrwale oddzielać obronę kościoła 
w Polsce od obrony narodu i praw jego, utrzy
mać się na starodownem stanowisku Klemensów 
X III i XIV, i podnoszeniem głosu za obojgiem 
wzmacniać religijne protestacye, które zawsze i 
wiecznie osłabiane bywały niezliczonemi zastrze
żeniami przeciw nieistniejącej rewolucyi lub na 
korzyść prawowitości moskiewskiego rządu. Taka 
połowiczna obrona żadnych korzyści nie przynio
sła ani Kościołowi ani narodowi, których Bóg po 
łączył w rzeczywistości, a  człowiek dzielić nie mo 
że w obronie. Dziś zapóźno jest już może te błę 
dy naprawiać, równie jak  po niewczasie przycho
dzi się przekonać, iż prawosławie nie jest pro
stą negacyą jak  protestantyzm pogodzić się mo
gącą ze swobodą katolickiego kościoła i wolno
ścią sumień, lecz że twierdzące, absolutue i zdo
bywcze ze swćj natury na wzór dawnego isla 
mizmu, będzie kroczyło dalćj przeciw katolicyzmo 
wi i Stolicy Swiętćj nawet przestąpiwszy przez 
trupa Polski. Ani grzeczne słówka dla wspania 
łomyślnego cara ani wstawiennictwo króla pru
skiego tego pochodu nie wstrzymają bez przed
murza chrześciaństwa, które samo jedno katoli
cyzm zachować mogło na północy. Polacy tę m a
ją  przynajmnićj gorzką dziś pociechę, iż widzą 
na co wyszły tak popłacające tu niegdyś gaga 
rynowskie teorye o nuncyaturach petersburskich 
i nawrócenia Rosyi, jakoby prawosławie mogło 
się stać kiedy katolicyzmem. Stolica Święta bę
dzie miała zapewne kiedyś katolików rosyjskich

tak, jak  ma jeszcze katolików polskich; ale podo
bnie jak  ci ostatni od Polski oddzielani zawsze 
bywali w urzędowych aktach tutejszych, tak sa
mo katolicy rosyjscy mogą dopiero istnieć bez 
Rosyi, bo teraźuiejsza Rosya jest niczem innem 
jak  politycznym wyrazem, społeczną formą pra- 
woławia. Wskrzeszenie tylko P o ls-.i przeistoczo
ną Rosyę na katolicyzm nawrócić może. Trzeba 
to było pojąć oddawna; ale wielkie prawdy dla 
tego właśnie są tak trudne do pojęcia, że są tak 
proste i że dla zrozumienia ich potrzeba jeniu- 
8zów. Ossevatore romano od dwóch dni bardzo ży
wo przeciw Rosyi z powodu Polski występuje. 
Dziennik ten jest jednym z siedmiu braci śpią- 
cycych i obudzą się za późno.

Po kardynale Cagiano d’Azevedo biskupie Tu- 
skulańskim i W. penitencyarzu, na którego po
grzebie Ojciec Święty się znajdował w kościele 
del Gesu, zszedł także z tego świata kardynał 
Klemens Villecourt urodzony w Lyonie 1787, pre- 
konizowany przez Grzegorza XVI biskupem La 
Rochelle we Francyi, w 1836 Pius IX  powoław
szy go do Rzymu kreował go kardynałem d. 17 
grudnia 1855. Jednocześnie niemal zakończył dlu 
gi żywot sędziwy rodak nasz jenerał Józef Szy
manowski zamieszkały od lat trzydziestu w Rzy
mie. Osservatore romano zgon jego ogłosił jako 
jednego z kollektorów świętopietrza i zaprosił 
wiernych na jego pogrzeb. Jakoż znaczna ich licz
ba przybyła do kościoła San Lorenzo in L u d 
na, gdzie Polacy bawiący w Rzymie zebrali się 
także wszyscy dla oddania pośmiertnćj czci sta
remu polskiemu naczelnikowi.

Zapewniają, iż po kardynale Cagiano urząd W. 
penitencyarza obejmie kardynał Reisach , a bi
skupstwo Tuskulańskie czyli Frascati kardynał 
Clarelli.

W ostatnim 14tym numerze tajnego dziennika 
Roma dei Romani we wstępnym artykule la Calma 
di Roma komitet narodowy oświadcza, że niat 
ni e powinien się mylić prawdziwem znaczeniem 
spokoju dotąd panującego w Rzymie, i że Rzy
mianie nie chcą zostać i nie zostaną nigdy na 
zawsze poddanymi papieskiemi. „Dla nas, woła 
ten dziennik, sprawa rzymska nie jest sprawą 
abstrakcyjną. W szelka abstrakcyjna zasada cofa 
się przed okropną i bolesną rzeczywistością na
szego położenia. Nie jestto nawet dla nas kwe- 
stya zjednoczenia z wielkiem królestwem. Naro
dowość jest jedną z naszych potrzeb, lecz nie jest 
jedyną potrzebą. Potrzebujemy przedewszystkiem 
(niech świat cały wie o tem) potrzebujemy ko
nieczne wolności. Nie chcemy być nedal nie- 
przedajną nieruchomością księży, igraszką zbirów 
i cudzoziemców. Nie chcemy być tem wszystkiem
i przez Boga żyw ego! nie będziemy  Gdyby
Włochy wykreśliły ze swćj chorągwi słowo N a  
ród, gdyby naród ten mógł być znowu rozdro
bniony nie na siedmioro, lecz na sto państewek, 
między tem stem, nigdy księżowskie państwo nie 
będzie się znajdowało. Niech sobie rząd księżow- 
ski, jeżli cywilizacya europejska tego potrzebuje, 
szuka gdzieindzićj miejsca: Rzym już nigdy i 
przenigdy nie wróci w jego ręce.... zaciętemu non 
possuuius przeciwstawić będziemy zaciętsze jeszcze 
non volumus. Obaczym, kto przemoże....“ Godna 
uwagi, że to nie komitet stronnictwa czynu zwa
ny il Nuovo Campidoglio, który tak przemawia, 
lecz komitet umiarkowany. Ukazała się także pro- 
klamacya tegoż komitetu do Rzymian, w którćj 
oświadcza, iż bomby na placu św. Eustachego pod
czas Befany były sprawą skrajnego klerykalnego 
stronnictwa, które chce takiemi zamachami wy
straszyć Papieża z Rzymu. Chwali przytem mie 
szkańców za ich pełną godności postawę, ale na
kazuje im surowo, aby wytrwali w manifestacyacb 
negacyjnych, aby unikali wszędzie żuawów, tej, 
jak się wyraża, nikczemnćj zgrai, z którą niepo- 
winien mieć nic wspólnego, ani ducha, ani nawet 
powietrza; nie wolno przeto Rzymianom uczę
szczać do teatrów ani na żadne inne zgromadze
nie, gdzie wrogów swych spotykać mogą. Nare
szcie Rzymianki są także wezwane przez komitet, 
aby nie przyjmowały zalotów obmierzłych cudzo
ziemców.

Temi dniami policya wykonała rewizyę w pe
wnym starym domu nad Tybrem. Właściciel jego 
p. Celesi oświadczył, że części tego domu otwo
rzyć nie może, albowiem najęta została przez pe
wnego cudzoziemca, który wyjechał z Rzymu i 
zabrał klucze z sobą; nazwiska jednak najmują
cego oznajmić nie chciał. Wyłamano więc drzwi 
i zualeziono mundury dla kilku żandarmów, kilka 
pak różnorodnej broni i wiele amuuicyi. Sądzą, 
że znalezione mundury służą agentom komitetu 
do zrobieuia rewizyi i zabrania papierów u p. Cor- 
beron, jak  to już wam doniósłem. W kieszeniach 
mundurów poznajdowano papiery i kwity dowo
dzące, że sprawcy zamachu otrzymali na drobue 
wydatki tysiąc franków od ambasady francuskiej. 
Tak przynajmniej zapewniają w urzędowych ko
lach, gdzie całą winę tego zamacha złożyć usiłu
ją  na hr. Sartiges i na komitet narodowy. Przed 
kilką dniami policya weszła do ptw oej kawiarni 
przy Corso i zamknąwszy drzwi zrewidowała wszy
stkich od pierwszego do ostatniego wytrzęsając 
kieszenie. Między innymi znajdował się tam ksią
żę TrubeckojTkTóregtf protestacye nie obroniły od 
rewizyi. Ci, którzy w Warszawie pozwalają sobie 
wszelkiego rodzaju swawoli i gwałtów, za granicą 
w imię cywilizacyi i postępu protestują przeciw po
licyjnym obławom. Policya tutejsza jest bardzo 
czynna, a naczelnik jej monsignor Randi niezmor
dowanym. Jednej nocy wykonano 67 rewizyj w 
mieście. Przed dwoma dniami żuaw papieski zwa
ny p. Caze zamordowany został na placu Santa 
Maria in Trastevere obyczajem włoskim, to jest 
pchnięciem sztyletu z tyłu w kark , tak jak  nie
gdyś hrabia Rossi. Przechodząca kobieta widziała 
to morderstwo i poznała mordercę. Jestto Neapo- 
litańczyk, zwany Luigi Napoleoni. Nieprzyjaciele 
cesarza tak bardzo liczni tutaj się cieszą z takiej 
gry słów, która im pozwoli ogłosić, że Ludwik 
Napoleon zginął na szubienicy, a księdza Margotto 
dostarczy wątku do dowcipkowania.

K r a k ó w  26 stycznia.Telegram zamieszczony 
na końcu poprzedniego numeru naszego dzienniku 
donosi, że Gazeta Wiedeńska z dnia wczorajszego 
Ogłosiła reformę organizacyi politycznej w na
szym kraju wraz z nominacyami osób do składu 
npwej organizacyi wchodzić mającymi. Powtarza
jąc dziś te ważne publikacye, oświadczamy, iż 
zmieniając porządek zachowany w dzienniku urzę 
dówym podajemy nadrugiem miejscu nominacye 
osób, na pierwszem zaś

„ R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  s t a n u  
z d. 23go s t y c z n i a  1867 

w p r z e d m i o c i e  r e f o r m y  a d m  i n i s t r a c y i
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p o l i t y c z n e j  w K r ó l e s t w i e  G a l i c y i  i Lo- 
d o m e r y i  w r a z  z W.  Ks .  K r a k o w s k i e m i  

k s i ę s t w a m i  O ś w i e c i m s k i e m  i Z a t o r 
s k i  em ,— “ 

osnowy następującej:
Najwyższem postanowieniem z dnia 14go gru

dnia 1866 r. JCK. Ap. Mość w wykonaniu zasa
dy zupełnego rozdziału sądownictwa od admini- 
stracyi i końcem osięgnięcia oszczędności w bud 
żecie państwa raczył zatwierdzić następujące po
stanowienia w przedmiocie reformy administracyi 
politycznej w królestwie Galicyi i Lodomeryi wraz 
z W, Ks. Krakowskiem i księstwami Oświecim- 
kisem i Zatorskiem :

I. Przedmioty administracyi politycznej zała
twiane dotychczas w tym kraju przez Namiestni
ctwo we Lwowie, komisyą namiestniczą w K ra
kowie, dalej przez 17 naczelników obwodowych 
i 176 urzędów powiatowych, m ają być nadal za
łatwiane pod zwierzchnictwem Namiestnika przez 
Namiestnictwo we Lwowie i przez 74ch naczelni
ków powiatowych.

Na siedziby urzędów powiatowych, naznaczają 
się następujące miejscowości: Kraków, Chrzanów, 
W ieliczka, Bochnia, Brzesko, Wadowice, Biała, 
Żywiec, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy T arg , Li
manowa, Grybów, Gorlice, Tarnów, Dąbrowa, 
Mielec, Ropczyce, Pilzno, Jasło, Rzeszów, Kolbu
szowa, Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut, Sanok, Lisko, 
Bircza, Brzozów, Krosuo, Sambor, Stare Miasto, 
Drohobycz, Rudki, T urka, Przem yśl, Jarosław , 
Mościska, Jaworów, Lwów, Grodek, Żółkiew, So
kal, R aw a, Cieszanów, Brzeżauy, Bóbrka, Roha
tyn , Podhajce, Przemyślany, Stryj, Dolina, K a
łusz, Żydaczów, Stanisławów, Bohorodczany, Na
dworna, Tłumacz, Buczacz, Kołomyja, Horodenka, 
Sniatyń, Kosów, Zaleszczyki, Borszizów, Husia- 
tyn, Czortków, Tarnopol, Zbaraż, Skałat, Trem
bowla, Złoczów, Brody i Kamionka Strómiłłowa.

Granice nowych powiatów i wykaz gmin prze
kazanych każdemu powiatowi objęty jest osobnym 
dodatkiem do Dziennika Praw państwa.

II. E tat osobowy władz politycznych ma być o- 
graniczonym do najściślejszej potrzeby służbowej, 
i składać się ma w Namiestnictwie z Namiestni
ka, jednego Wiceprezesa, jednego radcy nadwor
nego, ośmiu radców Namiestnictwa, trzynasta se 
kretarzy Namiestnictwa, z dyrektora urzędów po
mocniczych , odpowiedniej liczby koncypientów 
namie8tniczych, adjunktów dyrektora urzędów po
mocniczych, oficyalów, kancelistów i sług, w urzę
dach zaś powiatowych z naczelnika powiatu, po
trzebnej liczby komisarzy i adjunktów powiato
wych, i jednego sekretarza powiatowego do za
rządu służbą manipulacyjną.

Nie ustanawia się osobnego etatu służby dla u 
rzędów powiatowych, ale naczelnikom powiatów 
przeznacza się pewna suma ryczałtowa na zała
twianie obowiązków służby.

Zdolni do służby i przydatni kanceliści i po
sługacze urzędowi, którzy w nowej organizacyi 
nie otrzymają stałej posady, mają być, przy zo 
stawieniu ich w pobieraniu dotychczasowej pen- 
syi i przy policzeniu im bez przerwy lat służby, 
użyci w miarę potrzeby w urzędach powiatowych. 
W miarę zużytkowania ich w ten sposób ma zmuiej 
szać się" stosunkowo kwota ryczałtowa przyznana 
urzędom powiatowym na opędzenie kosztów u- 
trzymywania diurnistów i ponoszenie wydatków 
na służbę.

III. Z powodu większego znaczenia dotyczących 
siedzib urzędowych, naczelnik powiatu w Krako
wie będzie miał rangę radcy nadwornego, naczel- 
cy powiatowi we Lwowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Stanisławowie, Tarnopolu i Brodach będą mieli 
rangę służbową radców Namiestnictwa i przyzna
ną sobie odpowiednią wyższą pensyę.

IV. Mianowanie Namiestnika, wice prezesa, rad
ców nadwornych i radców Namiestnictwa zastrze
ga się najwyższej decyzyi JCK. ap. Mości; za
mianowanie naczelników powiatowych, i sekreta 
rzy Namiestnictwa, tudzież dyrektora urzędów po
mocniczych przekazuje się ministrowi stanu, Na
miestnikowi zaś mianowanie komisarzy powiato
wych, oficyalów i kancelistów.

Urzędnicy, który bez własnej winy w nowej 
organizacyi otrzymają posadę z mniejszą płacą 
niż dotychczasową, m ają prawo do dodatków u- 
zupełniających osobistych aż do wysokości do
tychczasowej ich pensyi, które to dodatki w razie 
przeniesienia na pensyą mają im być policzonemi; 
w miarę zaś posuwania ich do wyższej klasy pensyi 
dodatki te będą uchylanemi.

V. Skutkiem zniesienia komisyi namiestniczej 
w Krakowie, działalność urzędowa Namiestnictwa 
Lwowskiego na cały kraj się rozciąga. Nowe 
urzęda powiatowe przejmują w przekazanych im 
większych powiatach zakres działalności przy
sługujący w myśl ustaw dotychczasawych u- 
rzędom powiatowym wyłącznie politycznym i urzę
dom mię8zanym w sprawach administracyi polity- 
cznyej, a nadto te sprawy, które przy rozwią 
zaniu władz obwodowych w Galicyi rozporzą
dzeniem ministerstwa stanu z 23 września 1865 
r. Nro 92 D. P. P. przekazane zostały po
zostałym w urzędowaniu naczelnikom obwo
dowym.

VI. Działalność urzędowa władz politycznych 
w Galicyi na podstawie przepisów powyższych 
poczyna się z dniem 28 lutego 1867 roku. 
W tymże dniu nastąpi zniesienie komisyi Na 
miestniczej w K rakow ie, tudzież zawieszenie 
czynności funkcyj dotychczasowych naczelników 
obwodowych, tudzież urzędowej działalności mię- 
szanych urzędów powiatowych w ich charakterze 
jako władz politycznych.

Te postanowienia podają się niniejszem do pu
blicznej wiadomości.

Belcredi w. r.

stnictwa: br. Maurycego D z i e d u s z y c k i e g o ,  An- , 
toniego M r a v i n s c i c s a ,  Adolfa JEe k h  a r d t a i 
Dra Gustawa H a i l i g a ,  fadcigTTamiestnićtwa ex
tra statum Wincentego C h i t r e g o  Freiselsfelda, 
tytularnego radcę Namiestnictwa Oswalda B a r t  
m a ń s k i e g o  z pozostawieniem go na posadzie 
referenta Komisyi krajowej uwolnienia gruntowe
go; wreszcie sekretarza presidyum Namiestnictwa, 
Adolfa S t r a n s k i e g o  Heilkrona;

zamianowł na posady n a c z e l n i k ó w  p o w i a 
t o w y c h  połączone podług etatu z charakterem 
radcy Namiestnictwa dotychczasowych naczelni
ków obwodowych: Ludwika K u b e g o  z przezna 
czeniem do Brodów, Wiktora A b r a h a m s b e r g a  
do Przemyśla, Antoniego K a l i t o w s k i e g o  do 
Tamowa, Pawła K o s i ń s k i e g o  do Lwowa , Nar 
eyza P a j ą c z k o w s k i e g o  do Stanisławowa i bar. 
Rudolfa K a n n e  do Tarnopola; wreszcie

zamianował Edwarda G n i e w o s z a ,  sekretarza 
Namiestnictwa, r a d c ą N a m j e s t n i c t w a  nadeta- 
towym przy Namiestnictwie galicyjskiem.

rektorem urzędów pomocniczych przy Namiestni
ctwie lwoskim.

Z okazyi reformy administracyi politycznej 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. 
Krakowskiem i księstwami Oświecimskiem i Za
torskiem, minister stanu zamianował n a c z e l n i 
k a m i  p o w i a t ó w :

w Sanoku: Maksymiliana S i e m i a n o w s k i e 
go, naczelnika obwodowego;

w B irczy: Dominika N i e s i o ł o w s k i e g o  radcę 
Namiestnictwa;

w Rzeszowie: Ferdynanda P 1 u s c h k a, naczelni
ka obwodowego;

w Wadowicach: Juliusza B o b o w s k i e g o  na
czelnika obwodowego — a mianowicie wszystkich 
czterech z przyznaniem im wyższej dotychczaso
wej rangi służbowej i pensy i;

w B ia łej: Andrzeja S e  i d l e r  a sekretarza Na
miestnictwa z tytułem i rangą radcy Namiestni
ctwa — z przyznaniem wyższej rangi służby.

Komisarzy obwodowych pierwszej klasy: 
w Złoczowie: Karola H o r w a t h a ;  
w Jaśle: Wilhelma M er k i a ;  
w Bóbrce: Karola S u m  p e r  a ; 
w S tryju :  Feliksa S k r  o w ac  ze w s k i  ego; 
w Brzeianach: Jerzego D o r f l a ;  
w Grybowie: Adolfa S e r e d y ń s k i e g o ;  
w Samborze: Inocentego L e n k i e w i c z a ,  
w Starem mieście: Ks. Ludwika Łodzię P o n i ń -  

s k i e g o ;
w Ropczycach: Józefa H o r o d y ń s k i e g o ;  
w Mościskach: Juliana Z g ó r s k i e g o ;

Sekretarzy Namiestnictwa: 
w Żyw cu : Maurycego W a j d ę ;  
w Bochni: Antoniego G i e ł d a n o w s k i e g o ;  
w Krośnie: Romana B l a u t h a ;  
w Rohatynie: Rudolfa Dunina R z u c h o w s k i e g o ;  
w Myślenicach: Aleksandra Z b o r o w s k i e g o ;  
w Kamionce otrumiłowej: Leonarda B o g u s z a ;  
w Gorlicach: Juliusza B ł o ń s k i e g o ;  
w Rudkach: Sylwestra T h u l l i e ;  
w Żółkwi: Leona K r a j e w s k i e g o ,  sekretarza 

wydziału krajow eg.; 
w Czortkowie: Filipa Z a l e s k i e g o ,  komisarza 

obwodowego z tytułem i rangą sekretarza 
Namiestnictwa; 

dotychczasowych naczeluików powiatowych: 
w Brzesku: Adama B r z e z i ń s k i e g o ;  
w Dombrowie: Piotra C a s s i n ę ;  
w Horodence: Juliusza S c h u m a n n a ;  
w Nadwornej: Józefa Z e s c h i k a ;  
w Tłómaczu: Adolfa P a  n i ego ;  
w Dolinie: Ferdynanda K r a m m e r a ;  
w Zaleszczykach: W ładysława O b e r t y ń s k i e g o ;  
w Nowym Targu: Franciszka S t e u e r a ;  
w Kossowie: Ernesta A u l i c h a ;  
w Pilznie: Wilhelma Salamona F r i e d b e r g a ;  
w Kolbuszowej: W ładysława H a l l a u e r a ;  
w Jarosławiu: Franciszka C h l e b i k a ;  
w Chrzanowie: Jana  T  u s t a  n o w s k i  ego; 
w Wieliczce: Wacława P o t u  c z k a ;  
w Gródku: Macieja M a u t h n e r a ;  
w Łańcucie: Franciszka S c h e d i w e g o ;  
w Limanowej: Walentego J a w o r s k i e g o ;  
w L isku: Frauciszka T  i c h e g o; 
w Drohobyczy: Edwarda C z e r m a k a ;  
w Borszczowie: Jana M a d e j  sk e g  o; 
w Husiatynie: Aleksandra L e n c z e w s k i e g o ;  
w Buczaczu: Dionizego T c h o r c z e w s k i e g o ;  
w Podhajcach: Aleksandra J a n i c k i e g o ;  
w Zbarażu: Franciszka U r b a ń s k i e g o ;  
w Sokalu: Albina Z a j ą c z k o w s k i e g o ;  
w Tarnobrzegu: Tytusa L e w a n d o w s k i e g o ;  
w Jaworowie: Leona R o d a k o w s k i e g o ;  
w Żydaczowie: Wawrzyńca P r e s s e n a ;  
w N isku: Wincentego F  o n t a n ę ; 
w Cieszanowie: Antoniego S t a n o w s k i e g o ,  pro- 

wiz. sekretarza Namiestnictwa; 
w Kołomyi: Eugeniusza K u c z k o w s k i e g o ,  kan

celistę ministeryalnego w ministerstwie stanu; 
w Przemyślanach: Alfreda M ad  u r o w i c z a  prow, 

sekretarza Namiestnictwa; 
dotychczasowych naczelników powiatowych: 

w Mielcu: Jana K a s p a r k a ;  
w Bohorodczanach: Leona P o d w i ń s k i e g o ;  
w Rawie: Rudolfa G u b a t t a ;  
w Brzozowie: Franciszka K a r a s i ń s k i e g o ;  
w Trembowli: Jana P o t o c k i e g o ;

komisarzy obwodowych: 
w R atuszu: Ignacego L e w i c k i e g o ;  
w Sniatynie: Antoniego V i t a  l i ;  
w Turce: Teofila M a n d y c z e w s k i e g o ;  
w Nowym Sączu: Stanisława K u r o w s k i e g o ;  
w Skalacie: Leona S t u d z i ń s k i e g o ;

\

ci

ajwyższem pismem odręcznem z dnia lOgo 
styćznia r. b., J. C. Ap. Mość — z okazyi reformy 
administracyi politycznej w królestwie Galicyi i 

omeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem i Księ- 
ami Oświecimskiem i Zatorskiem — zatwierdził: 

i c e p r e z e s a  Namiestnictwa K aro laM o sch a  
a d c ę nadwornego Fryderyka W u k a s o w i c z a  
otychczasowej randze służbowej w nowym eta- 
Namiestnictws lwowskiego; przeniósł: dotych

czasowego przewodniczącego Komisyi namiestni
czej \w Krakowie, Ludwika P o s i n g e r a  Cho-  
b o r ^ k i e g o  na posadę naczelnika obwodowego 
w Krakowie połączoną podług etatu z rangą rad
cy nadwornego; zaś tytularnego radcę nadworne
go hr. Ludwika C a v r i a n i  na posadę pierwsze
go radcy Namiestnictwa w nowym etacie Namie
stnictwa lwowskiego;

zamianował r a d c a m i N a m i e s t n i c t w a  w no
wej organizacyi dotychczasowych radców Namie

Z okazyi reformy administracyi politycznej 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi wraz z WKs. 
Krakowskiem i księstwami Oświecimskiem i Z a 
torskiem, Minister stanu zamianował s e k r e t a 
r z a m i  N a m i e s t n i c t w a  w nowej organi
zacyi :

nadetatowego sekretarza Namiestnictwa Jaku
ba K u l c z y c k i e g o ;  Komisarzy obwodowych 
pierwszej klasy: Dra Józefa G e r ż a b k a  i Dra 
Ludwika K a d y i ;  sekretarzy Namiestnictwa: Jó 
zefa O s t e r l a m a  i Jana S z y d ł o w s k i e g o ;  
naczelników powiatowych: Józefa W i c h e r k a  i 
Emila C ze  r l  u n c z a k i e w i c z a ; komisarzy ob
wodowych: Dra Józefa M i c h n i e w s k i e g o  i 
Waleryana B o d a k o w s k i e g o ;  tymczasowego 
naczelnika powiatu: Antoniego S c h i f f n e r a ;
komisarza obwodowego: Eugeniusza L a c h o w 
s k i e g o ;  prowizorycznego naczelnika powiatu: 
Juliusza k o g t a  i koncepistę Wydziału krajowe
go Mieczysława S z c z e p a ń s k i e g o .

Minister stanu zamianował adjuukta dyrekcyi 
urzędów pomocniczych, Juliusza M o s c h a ,  dy

W i c d e ń  25 stycznia. W dniu wczorajszym 
rozpoczęły się wybory w Czechach. Z porządku 
najpierwsze odbywają się wybory z gmin wiej
skich. O rezultacie tychże zamieszczają dzienniki 
wiedeńskie liczne telegramy, z których atoli o ogól
nym wyniku wyborów wyobrażenia mieć nie mo
żna, bo Niemcy w Czechach donoszą do Wiednia 
tylko o zwycięstwach swoich, a przemilczają o 
przegranej. Ze znakomitości politycznych wyszedł 
z urny wyborczej ze stronnictwa centralistyczne
go tylko Herbst.

— Rozprawy wielkiego wydziału do spraw 
wspólnych w Peszcie mają się rozpocząć w przy
szłym tygodniu.

F rancya.
Monitor następujące czyni uwagi nad dekretem 

cesarskim z 19go stycznia zmieniającym prawo 
dyskusyi nad adresem w Izbach na prawo inter- 
pelacyi:

Dekret z 24go listopada 1860 r. wprowadzając 
w grę instytucyj naszych coroczne wotowanie ad
resu, miał na celu bezpośredniejsze zespolenie 
wielkich ciał państwa z polityką rządu. Środek 
ten wyprzedzający opinię, przyjęty był jako no
we i świetne świadectwo inieyatywy liberalnej 
monarchy i woli jego utworzenia na silnych pod
stawach rządu reprezentacyjnego.

Nie może być mowy o osłabieniu ważnej roli, 
jaka przypadła Izbom, lecz owszem o uczynieniu 
jej praktyczniejszą i skuteczniejszą, oczyszczając 
ją z niedokładności, jakie sześć lat doświadczenia 
wykazały.

Obrady Izb niezaprzeczenie tego są rodzaju, iż 
wywierać mogą słuszny i zbawienny wpływ na 
przebieg rzeczy, jeżeli ich rezultatem ma być wy
świetlenie zdania powszechnego o interesie rzy- 
wistym i teraźniejszym.

Lecz każdego uderzał teu fak t, że dyskusye 
uad adresem doszły coraz bardziej do uchylania 
się z ram zakreślonych mową cesarską, na którą 
trzeba odpowiadać.

Nie mając pewnej podstawy i określonego przed
miotu, nie raz błąkają się w mglistych sferach 
teoryi i idei abstrakcyjnych, kiedyindziej gubią 
się znów w najdrobniejszych szczegółach admini
stracyi. W tych warunkach stają się nieokre
ślenie rozwleklemi i bardziej roznamiętniają umy
sły niż wyjaśniają kwestye i więcej poświęcają 
czasu słowom niż sprawom.

Już samo trwanie ich przybiera rozmiary, ja 
kich nikt przewidzieć nie mógł ani doświadcze
niem przeszłości, ani praktyką swych krajów.

Ten stau rzeczy wywołał skargi, które rząd 
winien był uwzględnić.

Dekret zamierza usunąć te niedogodności, u- 
trzymnjąc nienaruszony udział Izb, i wzmacniająo 
go przez bliższe określenie.

Co zyskać mogą dyskusye na szczerości i po- 
żytau publicznym, gdy się obracają około kwe- 
styi określonej, postawionej i znanej z góry, od
nosząc się do interesu ważnego i wskazanego, jest 
tak pewuem, że nie potrzeba kłaść na to nacisku. 
T aka jest korzyść interpelacyj.

Wier ny  duchowi, który go natchnął, dekret sta
nowi, że większość biór jest potrzebną, aby upo
ważniać żądania interpelacyj. Zdanie przychylno 
dwóch biór z pięciu w senacie i czterech z dzie
więciu w Izbie prawodawczej, wystarcza, aby im 
utorować drogę. Jest to rękojmią, że trybuna bę
dzie otwartą wszelkiej sprawie istotnie godnej wy
jątkowych rozpraw.

Izba sformułować może zdanie swe w dwojaki 
sposób: przez prosty porządek dzienny, jeżeli in- 
terpelacye uzna za bezzasadue; przez odesłanie 
do rządu, jeżeli kwestya tworząca ich przedmiot 
zasługuje na wyłączną uwagę.

Rząd jest tym sposobem postawionym w stanie 
poznania zdań Izby i uwzględnienia ich, o ile te
go wymaga interes publiczny i własna jego od
powiedzialność.

Iść dalej, byłoby to narażać się na zwichnięcie 
harmonii władz uregulowanych przez konstytucyę 
i przekroczyć granicę prostego dekretu. Wypadki, 
w których ciało prawodawcze i senat mogą wy
rażać sąd bezpośredui i bezwzględny, z którego 
wyniknąć ma wotum przyjęcia lub odrzucenia, są 
ściśle określone ugodą zasadniczą. Nie zawiśle od 
ustaw specyalnych, ustawy dotyczące kontyngen- 
su arm ii, kredytu dodatkowego i bużetu, dostar 
czają corocznie deputowanym licznych sposobno 
ści w y ko n y w an ia  regularnie swej kontroli w spra
wach publicznych.

Zastąpienie interpelacyami adresu winno sprowa
dzić w skutku rozpoządzenie dotyczące ministrów 
i dające monarsze większe pole do wyznaczenia 
orgauów mających mówić w jego imieniu, i wię
kszą powagę w pewnych razach dostarczonym 
wyjaśnieniom. Lecz należało się zamknąć w g ra 
nicach konstytucyi, brzmiącej, że ministrowie za
leżą tylko od Głowy państwa,! że są tylko odpo
wiedzialni za akta narodu, o ile każdego dotyczy, 
że nie ma pomiędzy nimi solidarności i że nie 
mogą być członkami ciała prawodawczego.

Dekret nie przynosi i przynieść nie może ża
dnych zmian w tych przepisach. Ministrowie przed
stawiać się przeto będą w Izbie tylko, jako de
legowani naczelnika państwa w wypadku, w któ
rym tenże jedynym sędzią pozostaje, a rada sta
nu zachowa zresztą swą rolę konstytucyjną.

Kraj żąda przedewszystkiem, aby prawda, spra
wiedliwość, interes powszechny wyszły z tryum
fem z rozpraw publiczuych. Pod tym względem 
dekret będzie uważany przez każdego dobrego 
obywatela, jako urzeczywistniający znaczy postęp.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 stycznia. Wczoraj wieczór o 8ćj 

przybył do naszego miasta JExcellencya Namiestnik 
hr. Agenor Gołuchowski wracając z Wiednia. Na spo
tkanie jego wyjechał był radca nadworny Possinger- 
Choborski. Na peron dworca wyszli na przyjęcie p. 
Namiestnika i wprowadzili do sali gościnnćj Prezy
dent miasta na czele Komitetu z Rady miejskiej wy
znaczonego, tudzież naczelnicy władz miejscowych, 
administracyjnych i sądowych, oraz obywatele okoli
czni. Burmistrz Dr Dietl oraz większa część delego - 
wanych z Rady miejskićj i obywatele wiejscy byli 
w kontuszach. Sala gościnna przybrana była w zie
lone krzewy cieplarń. Za wejściem do sali, Prezydent 
Dr Dietl powitał Namiestnika temi słowy:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — Tak 
Cię wita Excellencyo stary gród, w którym dzisiaj 
stanąłeś gościem. Witaj! wołają mieszkańcy tego mia-



sta, boś ty  wysokim dostojnikiem naszego miłościwe
go Monarchy; w ita j! boś T y  wybrańcem kraju, gdyż 
zasiadałeś na ławach poselskich Sejm u; w ita j, boś
naszym rodakiem , co pojmujesz dźwięk naszego ję- o  __ ^ ____  _
z y k a , co czujesz tętno naszych serc zbolałych, co ln iu szk i H alka  i Ślubów Panieńskich  lir. A leksandra 
znasZ' rany które nas pieką i znasz środki które za-1 F redry. P. Modrzejewska wygłosi na wstępie wierz 
goić je  mogą. Z tern uczuciem ufności, głębokiego I na cześć dostojnego gościa.
uszanowania i szczerej radości witamv Cie Excellon-I - -  Piszą nam z Krzeszowic 26go b. m . wieczór:

4------------------------------------------------------------------

— W dniu jutrzejszym rozpocznie się o godzinie 
6 wieczorem, dla uczczenia pobytu w mieście naszeui 
JE . Namiestnika nadzwyczajne przedstawienie, w tea 
trze galowym, składające się z Igo  aktu opery Mo

CZAS z Niedzieli 27 Stycznia 1867.

szczerej radości witamy Cię Excellen 
cyo w tych starych murach i prosimy, byś w nich (W .) Przywitanie JW . hr. Gołuchowskiego na dwor-
gościć raczył, gdyby we własnym dom u; bo chociaż I cuj kolei tutaj było bardzo świetne. Nadchodzący ku 
dom nasz skromny, je s t on jeszcze bogaty w zasoby I Krzeszowicom pociąg osobowy najprzód na górze Ten 
dobrćj w iary i staropolskiej gościnności. A czem chata czyńskiej powitały ognie i wystrzały z moździerzy 
bogata, tem rada. W itaj nasz dostojny Namiestniku następnie sam dworzec kolei był rzęsisto illuminowa 
* ro(fa k u !“ _ ny różnokolorowemi lampionami, a w środkowem o

P. Namiestnik podziękował za to serdeczne powi-1 knie“ dworca herb Namiestnika „Leliwa" w transpa- 
tanie i zapewnił, że wszelkich dołoży starań, aby za- rencie oświetlony. Kiedy pociąg ju ż  stanął, powitano 
spokoić życzenia i potrzeby kraju, którego ciężar rzą go wystrzałami z moździerzy, a w czasie chwilowego 
dów wziął na siebie. Pewny je s t je d n ak , że mu się przestanku, proboszcz tutejszy miał powitalną mowę, 
to pow iedzie, znajdując wsparcie i podporę w uczu-1 na którą Namiestnik serdecznemi odpowiedział słowy, 
ciach i dobrćj woli obywateli. D odał nadto , iż zna- Tłumy ludu z muzyką na czele, równie brały w po 
lazł Najjaśniejszego Pana najlepiej usposobionym dla witaniu tem udział, a odjeżdżający pociąg jpożegna 
nas, a to usposobienie daje mu niepłonną nadzieję, I no znowu wystrzałami i głośnemi okrzykami na cześć 
że srogie i dotkliwe próby przez jakie przeszliśmy, | naszego Namiestnika rodaka.

Znany jenerał włoski Poniński znajduje się od

—  W  niedzielę dnia 27go stycznia, Śgo Jana Chry 
zostoma; w poniedziałek dnia 28 stycznia, Śgo Karola 
W. cesarza i Śgo W alerego.

zamkniętemi zostały, a lepsza przyszłość zagoi do
znane rany i zatrze smutne wspomnienia. Ażeby to | dwóch dni w mieście naszem, w przejeżdzie do dóbr

swoich na Wołyń.
Koncert poniedziałkowy Moniuszki, z którego

rychło nastąpiło, wspólnie pracować będziemy.,
Po tych słowach, Jego Excellencya zwrócił się do r __________    _ ____

wyższych urzędników, kilku słowy ich powitawszy, I połowę dochodu znakomity nasz kompozytor przezna- 
a potem podały rękę hr. Wodzickiemu i prof. Maje- czył na dochód Towarzystwa akademickiego wzajem- 
rowi witając ich tudzież Dra Samelsona jako ko-1 nej pomocy, rozpocznie się nie o godzinie 7ej, jak 
lęgów z S ejm u, toż samo przywitał wiceprezydenta I było pierwotnie zapowiedzianem, lecz dopiero o 8ej 
miasta p. Ludwika Helcia i zwrócił się do p. Szu-1 a .to z powodu, że i Namiestnik kraju przyrzekł za 
kiewicza, któremu podając rękę zagabnął o dziennik I szczycić koncert sw ą obecnością. Przybywa więc je- 
Czas i wyraził swoje zadowolenie ze stanowiska zaj- den jeszcze powód więcej, aby publiczność licznie 
mowanego przezeń w sprawach krajowych. Z kolei zapełniła salę koncertow ą: nie tylko bowiem wysłu- 
kazał sobie przedstawiać innych członków Rady miej- cha wspaniałego utworu Moniuszki, który nie prędko 
skićj, do każdego z nich przemówiwszy; drugiemu zapewne wykonany znów zostanie w naszem mieście
wiceprezydentowi miasta Drowi Stan. Strzeleckiemu i przyłoży rękę do dobroczynnego dzieła, ale i uj 
przypomniał, że obaj w jednem  biórze pracowali, D ra rzy pośród siebie znakomitego gościa, z którym  osta 
Machalskiego również jako  dawnego znajomego po- tjiie chwile jego krótkiego w Krakowie pobytu w sali
zdrow ił, słowem każdemu z obecnych miał coś do I koncertowej podzielać będzie mogła 
powiedzenia, łącząc uprzejmość gościa z godnością' TTT —- -1 -- ™  1
wysokiego dostojeństwa,

W e wtorek dnia 29 b. m. dana będzie sztuka 
. „Poczciwi W ieśniacy" (Nos bons villageois) przez 

Z dworca kolei ruszył p. Namiestnik w powozie p. Sardou, tłómaczenia p. Gustawa Czernickiego, na
A / l a m a  P o ł o n k i n M A   1 __________ 1 * 1 1 _______ l . . _____ I 1 n  1 . . .  . .    .lir. Adama Potockiego, poprzedzony kilkunastu powo benefis ulubionego od publiczności komika p. Heniga 

zami wśród wielkiego tłumu mieszkańców. Cała dro- Sztuka, jak  wiadomo, wielkie miała w Paryżu powo- 
ga od dworca kolei żelaznej, ulicą Lubicz i planta-1 dzenie, nazwisko tłomacza je st rękojmią wybornego 
cyami ku bramie Floryańskiej oświetlona była gęsto przepolszczenia, a zapraszać na benefis p. Heniga by- 
ustawionemi na słupkach kagańcami, w których pło- łoby zbytecznem.
nęły ognie wszelakiej barwy. Rotunda bramy Floryań- —  * Ogólne zebranie członków Spółki i zdrojo- 
skiej jaśniała lampami, a nad wjezdną bram ą umie- wisk krajowych leczących, którego posiedzenia odby- 
szczony był herb miasta Krakowa, nad którym stary wały się w Krakowie dnia 23 i 24 b. m. odroczyło 
piastowski orzeł kamienny obwiedziony był wieńcem I zamknięcie sesyi swojej na dzień 8 lutego b. r.
lamp. Przed bram ą floryańską stała szeregami ochotni 
cza straż ogniowa w swoich szarych kurtkach z klap

Z Kęt 23 stycznia.
a pociechę kraju donosimy, że zdrowy

kami czerwonemi u kołnierzy. Przed strażą tą  zatrzy-1 zn y sł polityczny tak mieszczaństwa Kęckiego jako 
mai się p. Namiestnik i dziękował je j za gorliwe o- te* Oświęcimskiego i jego  głębokie uczucie patryo 
bywatelakie usługi w obronie miasta, kazał sobie tyczne rokują najpomyślniejszy wybór z okręgu wy- 
przedstawić je j naczelnika p. Eminowicza i obiecał borczego mniejszych posiadłości K ę t, Oświęcima i 
mu zatwierdzić statut straży, iżby ta  m ogła stać s ię lB U ły , albowiem postanowiło najenergicznićj popierać
wzorem dla innych miast Galicyi. kandydata D ra Zyblikiewicza z Krakowa na posła,

Na ulicy Floryańskiej i w tej części Rynku, k tó - |a  ir ostatecznym dopiero razie byłego posła włością 
rędy droga do gmachu Komisyi Namiestniczej, płonęły I nina Krawczyka z Kaniowa.
zam iast latarń gazowych różnokształtne ogniste rozety, I Dziś właśnie odbyły się u nas wybory na 7 wy 
wieńce, piramidy, a obywatele miasta z własnej woli bołców i zostali n im i: X, kanonik Szotek, burmistrz 
oświetlili rzęsisto okna, tak iż powstała wcale impro- Dworzański, jobywatele W incenty Zem anek, Karol 
wizowana illuminacya, i ta  się nie ograniczyła na u-1 Dworzański, Zygmunt K łodziński, Jan Dworzański 
licach, któremi jechał Namiestnik, lecz rozciągnęła I starszy i Feliks Celner.
się w dalsze miasta strony. Przód Sukiennic ubrany W  walce wyborczćj z mniejszych posiadłości, otwiera 
był lampami, których ustawienie zastósowane było do I się mieszczaństwu pole do zw ycięstw a, któreby było 
form architektonicznych tej starożytnej budowli. Nad I upominkiem największej zasługi, a to przez spełnienie 
głównym wchodem do Sukiennic jaśn ia ła  w przezro- posłannictwa, jak ie  Opatrzność miastom naszym po 
czu cyfra A. G. Nad bram ą pałacu Spiskiego rozcią-1 wierzyła; pięknem tem posłannictwem je s t:  nieść po- 
gał się płomienisty łuk, niby tworząc bram ę tryum- chodnię cywilizacyi między lud wiejski. Między dwo- 
falną. Tak droga od dworca kolei do bramy Floryań-1 rem pańskim a chatą wieśniaka zanadto wielka je s t 
skiej, ja k  również ulica F loryańska i Rynek napeł-1 różnica, by cywilizacya od tak  zwanych stanów w yś
nione były zbitym tłumem, przez który zaledwie po- szych wprost do ludu wiejskiego przejść mogła. Mie- 
wozy Namiestnika i towarzyszących mu osób zwolna szczanie zaś bliżćj stoją ludu w iejskiego, oni więc 
postępować mogły. Okrzyki rozlegały się po mieście, mogą i powinni wpływać na lud w iejski, rozniecać 
szczególnie zaś w chwili wjazdu p. Namiestnika do w nim światło cywilizacyi i rozbudzać drzemiące po-

Preyjechali do Krakowa od 25go do 26go stycznia
HOTEL DREZDEŃSKI: L. Madejski właściciel 

dóbr, Konstancya hr. Skórzewska właścicielka dóbr 
z Galicyi.

H OTEL POLLERA : Marek Sokołowski artysta ze 
Lwowa, Gustaw Guttentag kupiec, Maksymilian Ungar 
kupiec, Konrad lierug kupiec z Wrocławia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.
w D zienniku Urzędowym i  Gaz. Lwowskiej.
L i c y t a c y e :  W  d. 28 lutego w Rzeszowie sprze

d aż  dóbr Niebylec cena wyw. 36 ,000  złr. kurat. D r 
Zbyszewski.

P o s a d y :  Oficyała przy głównem cle w Krakowie 
(525 złr.), podania w 3 tygodniach.

Z a w e z w a n i a :  Sąd krakowski posiadacza zagu
bionego wekslu na 2 ,000 złr. wydanego przez Lei- 
sera Schneidera w październiku lub listopadzie 1866 r., 
zgłoszenie się w 46 dniach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Tadeusza hr. 
Morsztyna o nakazie zapłać. S. Bertramowi 3,000 złr. 
w obligacyach indemnizacyjnych galicyjskich; kurator 
Dr Alth.

Gospodarstwo, pnemysl i kudeł.
POSIEDZENIE III

Ogólnego zgromadzenia Członków Tow. roi. krak. 
dnia 22 stycznia. —  (Dokończenie).

Spiskiego pałacu.
Całe to przyjęcie miało cechę zarówno poważną

tąd  uczucie narodowe.
Przypominamy przeto nietylko Kęczanom i Oświę-

jak  serdeczną, a nawet nie zbywało mu na pewnej cimianom, ale wszystkim obywatelom miejskim to po
wspaniałości. słannictwo', wzywając pierwszych do związania się

« ę  dowiadujemy, p. Namiestnik zamierza prze-1 silnego, skupienia głosów i działania na korzyść
i . „ ..................................  k ra ju  przez wybrać się mającego posła D ra  Zybli

kiewicza.
—  Od jeduego z wyborców większej własności 

w obwodzie Sanockim odbieramy list następujący pod 
datą 25 z K rakow a:

W  kronice Czasu w dniu dzisiejszym wyczytałem 
korespondencyą z Sanoka zawiadamiającą, że na zgro
madzeniu przedwyborczem odbytem w dniu 21 b. m 
postawiono jako  na kandydatów poselskich z w ię
kszej posiadłości panów Pieściarowskiego, Tyszkow- 
skiego i Drewińskiego, dalej że panowie Janowski i 
Póżniak wymówili się wiekiem,

Jako wyborca w posiadłości większej w obwodzie 
Sanockim , znając dokładnie sto sunk i, pomimo że 
nie byłem obecnym na tem zebraniu, przekonany je  
stem, że żaden z powyżej wzmiankowanych obywa
teli ani przez siebie ani przez nikogo na kandydata 
poselskiego stawianym nie był.

N iejchcę domyślać się powodów, jak ie  skłoniły au 
tora powyższej wiadomości do nadużycia nazwisk wy
mienionych obywateli, którzy wszyscy znani są z za
cności i uczuć obywatelskich, i nieraz dowiedli, że 
z egoistycznego na sprawy krajowe niezapatrują się 
stanowiska.

Nie wątpię, że wystąpienie to niewczesne będzie 
jak  należy przez opinię publiczną ocenione.

Co do wyborów, te pewno wypadną jak  można naj 
lepiej. Obywatele ziemi Sanockiej niejednokrotnie dali 
dostateczne dowody dojżrałości politycznej, i tą  razą 
niejdadzą się zbić z toru mimo zabiegów jakichś u* 
krytych przedstawicieli opinii.

N a poparcie tego, co powiedziałem, podaję wyjątek 
z listu dziś otrzymanego:

„Nie mam się z czem pochwalić o naszem sprawo 
waniu, ale tej niezgody nie narobili Sanoczanie jeno 
obcy. Bóg na jakąś karę niemi nas nawiedził, przez 
to  porządek i tak b ęd z ie , bo u nas rozum góruje, 
pomimo że byli tacy , którzy na chwilę obałamucić 
się dali."

—  * W  ostatnich dniach ukazały się następne o- 
brazy na wystawach zagranicznych, a mianowicie w 
Berlinie: Leopolda Lójlera (Podarunek), Oskara Wi
śniewskiego (Przejażdżka), —  w W iedniu: Lójlera 
(Cierpienia dworaka), i drugi obraz Chłopcy szkolni— 
w Miinchen B ronisław a Abramowicza  portret króla 
Ludwika ligo.

—  * W  Pradze ma się rozpocząć budowa teatru 
narodowego wedle planu p. Zitka, którem u przyznano 
pierwszeństwo między przedstawionemi na konkurs. 
Budynek ten stanie w stylu odrodzenia.

—  Dnia 25 stycznia przeciągały chmury. Ciepło 
w cieniu doszło do +  1°.8 od —  2°.2. W iatr zmienny 
ale spokojny. Wieczorem mgła. Barometr wcale nie 
znacznym uległszy zmianom wskazywał dnia 26go o 
godzinie 6tćj rano 327 l<‘,2 9 ; termometr zaś —  l l,.2 
ieaumura,

dłużyć tu swój pobyt do czterech dni, tak, iż dopiero 
n a j w c z e ś n i e j  w e  w 'to r e k  odjedzie do Lwowa, 
Z tego powodu zgromadzenie wyborców miasta K ra
kowa, które odłożonem było na poniedziałek, zostanie 
jeszcze na dzień późniejszy, prawdopodobnie następ
ny naznaczone; do tej jednak chwili jeszcze nic pod 
tym względem nie je s t postanowione.

W ieczór przepędził p. Namiestnik w pałacu Spi
skim. Dziś od samego rana przedstawiały się p. N a
miestnikowi wszystkie władze rządowe: adm inistracyj
ne, sądowe, skarbow e, jenerałowie z wyższymi ofice
rami, członkowie Towarzystwa Rolniczego, Dyrekcya 
Towarzystwa ubezpieczeń, Rada Miejska, Towarzystwo 
Naukowe, U niw ersytet, Izba handlowo - przemysłowa, 
Starsi Arcybractwa M iłosierdzia, Rada Towarzystwa 
Dobroczynności, słowem wszystkie instytucye i zakłady 
krajowe i miejskie.

P . Burmistrz miasta przedstawiając Jego Excelen 
cyi Radę miejską, odwołał się do opieki Namiestnika 
i życzliwości jego dla m iasta, którego reprezentanci 
tu  stoją.

P. Namiestnik odpowiedział na te  słowa obszer 
niejszą mową, której zaledwie główną treść podać tu 
możemy. Rzekł on w tej myśli|:

Cieszę się, że mogę powitać tak  młodą instytucyę 
autonomiczną. Rząd po smutnych doświadczeniach 
przekonał się nareszcie, iż opierając się na instytu- 
cyach autonomicznych i idąc ręka w rękę z krajem, 
dojść musi do zadowolenia wszystkich i rozwinięcia 
pomyślności ogólnej. Jeżeli jednak  czasem widokom 
miasta zadość uczynić nie będę mógł, nie policzycie 
Panowie tego za złe ku wam chęci; wszelkie nieporo
zumienia, jakieby stąd  powstać mogły, łatw o się usuną, 
wszakże jesteśm y Polacy, a  jako tacy porozumiemy 
się łatwo. Idąc zresztą ręka w rękę z Rządem, p ra 
cujemy wspołem dla rozwoju instytucyj autonomicznych, 
pomyślności kraju  i losów, które mu Opatrzność w 
przyszłości przekazała. Pozwólcie Panowie, abym je 
szcze raz mógł was powitać w waszym gmachu, jako 
wasz rodak, współobywatel i Naczelnik krajowy. Cie
szę się, że na czele waszem widzę męża, który umiał 
Sobie zjednać zaufanie swoich współobywateli, a  k tó 
rego j a  do moich przyjaciół liczę.

Burmistrz odchodząc upraszał p. Prezydenta, aby 
zechciał zaszczycić obecnością swoją bal dany przez 
Resursę mieszczańską. „Uraziłbym się, odpowiedział 
Namiestnik, gdybyście mnie nie zaprosili ?“

P. Namiestnik obiadował dziś u Radcy Dworu p. 
Possingera Choborskiego, który pozostaje w K rako
wie jako naczelnik powiatu, a  dziś wieczór odwiedzi 
naprzód, ja k  przyrzekł, Resursę mieszczańską, po czem 
uda się na bal dany na jego  uczczenie. Jutro, ja k  
donieśliśmy, obiad dany dla Namiestnika przez Radę 
miejską i obywateli, a  wieczór oczekiwany je st p. N a
miestnik w tea trze , gdzie się zbierze publiczność w 
stroju odpowiednim uroczystości.

P. M a c h|a 1 s k i podnosi doniosłość kwestyi obecnie 
traktowanej. Ustawa postawiła rozdział między gminą 
a obszarem dworskim, zostawiła im przecież niejaką 
furtkę do usunięcia tego rozdziału do połączenia się i 
wcielenia. Zdaniem mówcy wcielenie się właścicieli 
obszarów dworskich do gminy mogło się raczej n a 
zwać poddaniem się. Zapatrując się na tę kwestyę 
nie ju ż  ze względu ekonomicznego, ale ze stanowiska 
administracyjnego, napotyka się same tylko ujemne 
strony. Albowiem z dwóch rzeczy jedna, albo w ła
ściciel zostanie wójtem gminy z którą się połączy, 
albo dostanie się pod zarząd wójta włościanina. 
W pierwszym razie, jako wykonawcza praw, będzie 
w ciągłych zatargach z włościanami i przez to stanie 
się jakoby tarczą, o którą się odbijać będą wszelkie 
pociski wszelkie żale i nienawiści. Jeżeli zaś będzie 
wójtem włościanin, to już  doświadczenie nauczyło do
kładnie, jak ie  są rządy chłopskie. Myśl tego połącze
nia się wyszła ze zasad pseudo-demokratycznych, ma
jących na celu przewrócenie całe stosunku spółeczne- 
go, oddanie klasy zamożnej i wykształconej na pastwę 
klasom niżej postawionym i ciemnym. Policya zosta
wiona zarządom gminnym stanowi ogromną doniosłość 
ich władzy. W prawdzie są okolice i w naszym kraju 
gdzie stosunek właściciela do gminy jest łagodniejszy 
ale jakież to rzadkie wyjątki. W  innych miejscach 
może się taka władza ogromnie dać we znaki oby
watelom. Szczęśliwym trafem nadeszły dzisiaj czasy 
spokojne i polepszył się znacznie stosunek rządu do 
mieszkańców kraju, ale czyż to długo potrwa. Wspo 
mnieć tylko można na rok 1863, ileż to warty chłop 
skie popełniały nadużyć. Czyż można liczyć na rze
telne i rozumne wykonywanie władzy policyjnej ze 
strony chłopów. Niech tylko chłop pozna, że rząd żle 
patrzy na właścicieli, a  będzie gospodarował ja k  da 
wniej. Jeżeli ustawy o bezpieczeństwie nie zawsze są 
dokładnie wykonywane przez urzędników rządowych, 
jakże można spodziewać się lepszego postępowania 
od włościan często niechętnych, a prawie zawsze 
ciemnych i nieznających prawa. Połączenie takie dwo 
rów z gminami może tylko nastąpić w krajach cy 
wilizowanych, gdzie własność je st zabezpieczoną 
szanowaną, gdzie klasy uboższe nie były podszczu 
wane przez długie lata przeciw klasie zamożniejszej 
U nas zaś właściciele musieliby zostać ofiarami ta 
kiego położenia rzeczy. Rady gminne nie koniecznie 
potrzebują dla swych czynności posiadać wykształco 
nych ludzi w swem gronie. Moralny zaś wpływ wyż 
szóści klasy zamożnej daleko więcej swój urok za
chowuje przez trzymanie się w oddaleniu. Połączenie 
się więc obszaru dworskiego z gminą uważa mówca 
za klęskę.

Z kolei zabrał głos p. Leon C h r z a n o w s k i  i 
przemówił w następujący sposób: Gmina zbiorowa, 
czyli połączenie kilku gromad i kilku obszarów dwor 
skich w jednę gminę zbiorową najlepszym je st spo
sobem urządzenia gminnego i ukonstytuowania się 
spółecznego przy dzisiejszym stanie rzeczy. Do utwo
rzenia takiej gminy zbiorowej można dojść na mocy 
ustawy gminnej dość dalekim zachodem przez § § 9 5  
i 97 co wskazywał sprawozdawca komitetu, a co ko
m itet doradza w 2 punkcie orzeczenia swego. Dlatego 
mówca je s t za tym drugim punktem uważa zaś p ier
wszy, który tylko je s t negacyjnym za zbyteczny i 
mogący prowadzić tylko do zbałamucenia wyobrażeń.
Z tego powodu w nosi, ażeby opuszczono pierwszy 
wniosek, przyjęto zaś drugi.

Hr. Adam P o t o c k i  popiera swoją poprawkę z n a 
stępujących względów. Utworzenie gmin zbiorowych 
było wskazanem przez stosunki krajowe; tego Sejm 
nie zrobił. Nie byłoby jednak odpowiedniem, zaraz 
po uchwale Sejmu występować przeciwko niej. T rze 
ba ominąć szorstką negacyę. Rząd rosyjski uważał 
za niewłaściwe połączenie gromady wiejskiej z dwo
rem, ale z powodów zupełnie przeciwnych, tj. dla  
tego, że uważał właścicieli obszarów dworskich za  
niegodnych należenia do gminy. Nie wypada nam u- 
czynić tego samego kroku co i rząd rosyjski, bez 
umotywowania szczegółowego. Zwracając się do m o
wy p. Machalskiego, odpowiada p. Potocki, że p rze
ciw wszelkim nadużyciom możebnym władz gminnych, 
mamy zabezpieczające nas praw a i ustawy ogólne. 
Zresztą podleganie to władzom gminnym tyczy się 
tylko małych kwestyj. Co zaś do niepewności dłuż 
szego trwania obecnych stosunków przyjażnych m ię
dzy rządem a  krajem, i zastrzeżeniem się na przy
szłość przed jakim  nowym zwrotem, przytacza mówca 
następującą okoliczność, że właśnie w czasach najgor
szych ogólnie było przyjętem między właścicielami 
większemi, ażeby domagać się równych praw, równych 
swobód z gminami. Jedynym udziałem klas zamo
żniejszych lub wykształceńszych było tylko większe 
prześladowanie.

Ostatecznie obawiać się należy, ażebyśmy chcąc 
przejść w stosunki narodów zachodnich, w prąd ich 
życia spółecznego, nie byli wstrzymywani zabytkami 
przeszłości. Nie można chcieć z jednej strony zlać

kiem podążać za starszą bracią. Do tego zaś pier
wszym waruukiem je s t gotowość do poświęcenia, po
święcenia dla ogółu, dla wszystkich warstw naszej 
składni, ażeby nie powiedziano, że nie jesteśm y na
rodem, tylko kastą.

P. Paw eł P o p i e l  porównywając obydwie reda- 
keye, nie znajduje w nich żadnej różnicy. Odpowiada 
przy tem p. M achulskiemu, że powody przez niego 
przytoczone są anachronizmem, że dzisiaj inny duch 
sprawiedliwości ożywia lud wiejski. Nadużycia po
dobnego rodzaju mogą być tylko wyjątkami. W kwe- 
styi połączenia się obszarów dworskich z gminą o- 
świadcza się p . Popiel za Komitetem; popiera przy- 
tem mocno gminę zbiorową i dodaje, że nie potrzeba 
nawet ze strony właścicieli żadnych poświęceń w tym 
względzie, ponieważ równie dla nich ja k  dla gromad 
wiejskich wielkie są korzyści w gminach zbiorowych.

P. M a c h a l s k i  broni się przeciw zarzutowi ana
chronizm u—  fakta, które przytoczył, są zbyt bliskie, 
aby im zaprzeczyć można. Pan Potocki utrzymuje, że 
były czasy gdzie obywatele życzyli sobie równoupra
wnienia z obywatelami, że równouprawnienie istniało, 
tylko był inny sposób zastosowania prawa względem 
osoby. Mówca zgadza się na to, iż poświęcenia z na
szego łona wyjść m uszą, lecz trzeba z niemi pocze
kać aż do Rad powiatowych, które nam dopiero wska
zać mogą właściwą porę i właściwy sposób wyświad
czania takowych.

P. Paweł P o p i e l  prostuje wyrzeczenie p. Machal
skiego, tw ierdząc, że nigdy nie mówił, ażeby fakta 
przytoczone przez p. Machalskiego nie były prawdzi- 
wem i, tylko powiedział, że wyłuszczenie jego  powo
dów je s t anachronizmem w obec dzisiejszych sto 
sunków.

Hr. Ludwik W o d z i c k i  tłómaczy, czemu Komitet 
nie dał obszerniejszego umotywowania swoim konklu- 
zyum. Byłoby to nie zachowaniem stanowiska czysto 
ekonomicznego; roztrząśnieniej; zaś obecnej kwestyi 
z tego właśnie stanowiska, je s t właściwem zadaniem 
Komitetu i Towarzystwa. Poprawka p. Potockiego nie 
różni się od orzeczenia Komitetu: nie można przecież 
temu ostatniemu zarzucić, ażeby przesądzał gminę 
zbiorową, ponieważ dalsze punkta j ą  popierają. Spra 
wozdawca odpowiada również p. Machalbkiemu, że co 
do kwestyi policyi gminnej przez niego podniesionej, 
Komitet wskazał drogę połączenia się i załatwienia 
wspólnych interesów na drodze umów dobrowolnych 
według §§ 95 i 97. W niosek p. L. Chrzanowskiego 
możnaby przyjąć, ale Komitet nie sądził, ażeby n a 
leżało pominąć pierwszy punkt, ponieważ on właśnie 
wskazuje, że nie uważa zupełnego wcielenia obszarów 
dworskich do gminy za korzystne dla kraju.

Prezes lir. Henryk W o d z i c k i .  Zapewne nikt obe
cnemu Komitetowi nie zarzuci zbytecznego trzymania 
się litery prawa. Jednakowoż w tym przypadku nie 
uważał Komitet za stósowne wychodzić poza obręby 
zakresu ekonomicznego, co przecież wcale nie prze
szkadza, ażeby Zgromadzenie sprawę obecną i na inne 
pole przeniosło.

P . Leon C h r z a n o w s k i  cofa swój wniosek. 
Nastąpiło potem głosowanie nad popraw ką hr. P o

tockiego ; większość członków oświadczyła się p rze
ciw tej poprawce. Orzeczenie zaś Komitetu co do Igo 
punktu otrzymało większość głosów. Poczem nastąpiły 
wybory na Prezesa, W ice-prezesa i Członków Komi
tetu, których rezultat przy posiedzeniu wieczornem 
ogłoszonym będzie.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  25 stycznia. Siirgeny mówi, że nie jest 
bynajmniej tajemnicą, iż usunięcie trudności sto
jących na przeszkodzie mianowaniu ministeryum, 
zawisło głównie od Sejmu a właściwie od komi
syi 67miu. Hon  wróży, że ministeryum nie będzie 
zamianowane przed ostatuiem posiedzeniem komi
syi 67miu.

P r a g a  25 stycznia. Do dzisiaj wiadomych 
jest 58 wyborów z okręgów wyborczych ziem
skich; z tych wypada na czeską narodowość 38, 
ua niemiecką 20. Z czeskich wyborów 30 wypa
dły w myśl propozycyj komitetu wyborczego, 8 
samoistnych; wszyscy deputowani niemieccy w y
padli tak jak ich komitet zalecał.

H a n o w e r  24 stycznia. Według autentycznego 
źródła 456 oficerów i lekarzy wojskowych wstę
puje do służby pruskiej; 69 praguie pensyono 
wania podług przepisów pruskich, 72 podług ha
nowerskich; 90 nie zrobiło żadnego oświadczenia, 
i wstępują po części do służby innych państw 
północno-niemieckiego związku.

C e l l e  24 stycznia. Naczelny hanowerski obroń 
ca korony i były minister Windhorst usunięty zo 
stał ze względów służbowych.

K i e ł  24 stycznia. Ogłoszony dziś patent objęcia 
Księstw w posiadanie, motywuje takowe, wskazu
jąc na pokój wiedeński i prażski i inne traktaty 
na prawie narodów oparte, przyrzeka mieszkań 
com równe prawa z innymi Prusakami, tudzież 
szanowanie uprawnionych właściwości, zapewnie 
nie płac urzędników, i poleca naczelnemu prezy
dentowi, aby dokonał zajęcia i zawieszenia herbów 
pruskich. Proklamacya królewska ogłoszona ohok 
patentu zaszczytnie wyraża się pod względem  
mocy charakteru Szlezwiezan i Holsztyńczyków, 
która daje rękojmię ich wiernego trzymania się 
monarchii pruskiej. Król przytacza słowa swojego 
ojca: Co Prusy nabyły, zyskały Niemcy, — i 
przyrzeka przez połączeuie z Prusami zakwitnięcie 
handlu i przemysłu, tudzież silne wsparcie nni 
wersytetu i innych zakładów naukowych.

F l o r e n c y a  23 stycznia. Opinione pisze: Hr, 
Barral, poseł włoski przy dworze berlińskim, ma 

ezentować Włochy w Wiedniu.
B e l g r a d  25 stycznia. (Zuk.) Tutejsze mini 

eryum wojny rozpisuje wielkie dostawy woj
skowe.

Powyżej podajemy z Gazety Wiedeńskiej za
twierdzenie przez N. Pana podziału administra
cyjnego Galicyi wraz z nominacyami nowego eta 
tu urzędników.

We wszystkich krajach austryackich ruch w y
borczy lozwinięty jest na obszerne rozmiary. Wal 
czą tam ze sobą stronnictwa narodowe i autono
miczne z centralistycznemu Brak miejsca nie 
pozwala składać nam szczegółowych doniesień o

się w jeden naród z ludem, a z drugiej strony za- całym ich przebiegu. W Czechach górę otrzymali 
chowywać to, co nas od niego dzieli. Chociaż jeszcze Czesi w gminach miejskich, a lubo w miastach 
nie dojrzeliśmy do tego stopnia co inne narody Eu- zapewne ulegną częściowo, wszelako zawsze wię- 
ropy, chociaż może jesteśmy najmłodszem dzieckiem kszość wypadnie po ich stronie, 
tej wielkiej rodziny, musimy wszelako równym kro- Otrzymaliśmy dziś list ze Lwowa opisujący

zebranie tameczne przedwyborcze w dniu wczo
rajszym. Zapóźno list ten nasz doszedł, abyśmy 
go dziś zamieścić mogli; podamy go w dodatku 
jutro.

Komitet wyborczy w Poznaniu wyznaczył i w y
borcom swoim zalecił następujących kandydatów  
do parlamentu północno-niemieckiego.

Stanisław Mo t t y ,  z Poznania; hr. Mieczysław 
K w i l e e k i  z Oporowa; X. Jan K u n c e ,  z Kłę
bowa; Stanisław C h ł a p o w s k i ,  z Szołdr; ks. 
Romau C z a r t o r y s k i ;  Seweryn S k ó r z e w s k i ,  
z Golanic, Wlad. K o s i ń s k i ,  z Poznania; Dr.Wład. 
N i e g o l e w s k i ,  zMorownicy; Aleksander Gr a e -  
v e ,  z Borku; Julisz P i l a s k i ,  z Poznania; Dr 
Henryn S z u  m a n ,  z W ładysławowa; hr. Ignacy 
B n i ń s k i ,  z Samostrzela; Roman M i e l ę c k i ,  
z Ł a b i s z y n a ;  Kazimierz K a n t a k ,  z Pozna
nia; Leon W e g n e r ,  z Poznania.

Dziś miała przyjść w sejmie berlińskim interpelacya 
posła Waligórskiego tycząca się stosunków handlo
wych i komunikacyjnych Prus i Rosyi.

Dzienniki urzędowe i pólarzędowe pruskie głó
wnie zajmują się przyszłem zwołaniem parlamen
tu, tudzież dowodzeniem, jakie korzyści czekają 
Niemcy przez połączenie się z Prusam i, a to za
równo pod militarnym jak politycznym i ekono
micznym względem. Staats A nzsiger  ogłasza bu 
dżety dla krajów wcielonych, z zastrzeżeniem za
twierdzenia ich przez sejmy tych krajów.

Pełnomocnicy państw południowo niemieckich, 
mają się wkrótce zebrać na naradę celem zreor
ganizowania wojsk w duchu odpowiednim urzą
dzeniu militarnemu Prus, tak aby bez zachodów 
państwa te mogły w danym razie połączyć siły  
swoje z pruskiemi. Mowa księcia Hohenlohe w 
dniu 19 b. m. w Izbie deputowanych w Mona
chium wskazała już tę dążność państw południo
wych, poddania wojsk swoich rozkazom króla pru
skiego.

Rząd angielski przestał się j ni obawiać reformy 
parlamentu. Wielkie demonstracye przedsiębrane 
przez ligę reformy, spełzły na niczem, tem właśnie, 
czem chciały zwyciężyć, to jest swoim ogromem. 
Umiarkowana bowiem część mieszkańców, która 
w innych okolicznościach sprzyjałaby reformie, 
cofnęła się przed żądaniami zmierzającemi prosto 
do powszechnego głosowania. Dzienniki torysow- 
skie utrzymują, że lord Derby wcale nie myśli 
wnieść bilu reformy przed Izbę, lecz tylko wnie
sie, aby wyznaczono komisyę do zbadania obe
cnego stanu systemu wyborczego.

Według L a  L ib erii  zanosi się w Madrycie na 
zmianę gabinetu. Narvaez utrzymałby się w no
wym gabinecie, a kolegów jego zastąpiłoby stron
nictwo jenerała Pezuela, które najdalej sięga ze 
znanych dotąd reakeyonistów. Pogłoska o takowej 
zmianie krąży od dawna, ale dotąd nie sprawdza 
się. L iberti  mniema, że lada dzień wybuchnie re- 
wolucya; La France nie podziela tego zapatrywa
nia, broniąc wszystkich kroków rządu Narvaeza.

Donoszono dawniej, że marszałek Serrano przy
był już do Marsylii, uszedłszy z Hiszpanii; tym
czasem L ’Eiendard  zapewnia, że marszałek trzy
many jeśt dotąd w Mahoń na wyspach Balear- 
skich.

Serbia nie przestaje zbroić się. Wszystkie w y - \  
silenia rządu zmierzają tylko do uorganizowania 
armii i uzbrojenia jej. Srbobran  utrzymuje, że 
Serbia gotową jest lada chwila uderzyć na Tur
ków. Jeżeli rząd turecki ulegnie naleganiom Au- 
stryi i wyprowadzi wojsko swoje z twierdz serb
skich, odwlecze może tylko pierwszy pozór do 
zaczepki, ale nie skłoni Serbii do zaniechania 
przygotowań; jeśli nie ustąpi, wtedy przyjdzie la
da kiedy do kroków zaczepnych.

Powstanie Krety stłumione zupełnie. Porta ze 
zwoliła na odjazd ochotników, którzy z Grecyi 
przybywali, a wraz z nimi wielu mocniej skom
promitowanych Kandyotów opuszcza wyspę. Ży
wioł ten powstańczy przeniósłszy się do Grecyi, 
wzmocni szeregi stronnictwa czynu. Rząd turecki 
pod naciskiem państw zagranicznych, które go 
skłaniają do koncesyi dla zażegnania burzy na 
przyszłość, ma dać Kandyi namiestnika w takim 
charakterze na pół udzielnego księcia, jaki jest 
na wyspie Samos.

W Tryeście otrzymano pocztę z Aten z 19go: 
Donosi ona, że Rangabe odmówił przyjęcia mi- 
syi do Washingtonu, w celu przedłożenia stanu 
obecnego Grecyi wobec wypadków w Turcyi. 
Fregata „Hellas“ wysłaną została do Poroś, aby 
była gotowa do podróży królewskiej. Mówią, że 
król uda się przez Marsylię. Książę Jan oczeki
wany był za kilka dni w Atenach.

Z Konstantynopola z tej samej daty donoszą, 
że wychodzący tam dziennik angielski Levant- 
Herald  zawieszony został na miesiąc, z powodu 
swojego nieprzyjaznego zachowania się.

Przez Smyrnę donoszą z Aleksandryi, że Halim 
pasza nadaremnie wzywał Beduinów do powsta
nia przeciw teraźniejszemu rządowi. Żołnierze wi- 
ce-króla otoczyli dom jego i jego stronników a- 
resztowali. Sam Halim pasza pragnie opuścić 
Egipt.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
K a r l s r u h e  26 stycznia. Dnia 3go lutego 

zjadą się pełnomocnicy czterech państw południo
wych (Bawaryi, Wirtembergii, Badenu i Hessen- 
Darmstadt) na konferencyę do Sztutgartu, celem 
ułożenia podstaw jednostajnego urządzenia woj
skowej organizacyi.

B e r n  26 stycznia. Rząd austryacki o św ia d czy ły  
się gotowym do zawarcia traktatu handlowego )
ze Szwajcaryą.  - /

P a r y ż  26 stycznia. Memorial diplomatique pi
sze: Nadzwyczajni wysłańcy rządu greckiego do
magają się wcielenia Kandyi, wysp Cykladów i 
części Tesalii do królestwa greckiego. La France 
nadmieniając o pogłoskach względem zamachu na 
życie króla Wikora Emanuela, oświadcza, iż ta
kowe niczem nie są usprawiedliwione i bezza
sadne.

K o n s t a n t y n o p o l  25 stycznia. Organa rzą
dowe potwierdzają zakończenie powstania kan- 
dyjskiego. Zarząd Kandyi będzie zreorganizowany.

Kursa. W i e d e ń 26 stycznia godzina 2 po połud. 
Metaliki 58'50. — Pożyczka narodowa 70.10, —  
josy z roku 1860 86'10. — Akcye bauku 731.—  

Akcye kred. 163.30. — Londyn 132.30. — Srebro 
131*— .— Dukat 6‘26.

R E D A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 

Ksawery  Masłowski.
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nabożeństw o żałobne,

za duszę śp.

JÓZEFA SZYMANOWSKIEGO,
byłego jenerała b Wojsk Polskich, 

zm arłego  w Rzymie w  d. 15 boi. i r., 
po p r z e ż y c ia  la t 88, 

odprawi się 
W KOŚCIELE XX. DOMINIKANÓW
w kaplicy Matki Boskiej Różańcowej

w dniu 30 Stycznia o godzinie l ló j  
p rzed  p o łu d n iem , 

o czem się Znajomych zmarłego i pobożny 
Publiczność zawiadamia. (218j

niesienie balowe!
peluszy, utrzymując przytem 
strojów  d a m  potrzeb-
jąc wszystkie podobne Han- 
wszym domem J. Frolich-Le 
aelle) Manufacture de fleurs 
faubourg St. Denis) o do- 

dzisiejszej balowej mody, sta
nowiących cały przystrój, w zamian dawniej używanego złota. — G arnitur skła
dający się z ubrania na głowę, broszy, kolczyków i branzoletek z kwiatów naj
wytworniejszych, według wyboru rodzaju, do koloru sukni zastosowanych sprze
daje po n a j u  m i a r k o w a ó s j z y  ch cenach. (w tflttt

( 145- 3} przy ulicy Floryańskiej w Krakowie.

Nadzwyczajne do-
Podpisany fabrykant ka- 

Ilandel n o w o ś c i  do
nych — donosi, iż uprzedza- 
dle, zawarł umowę z pier- 
vis w Paryżu (Maison univer- 
et plumes. Paris 54, rue de: 
stawę wyłączną K wiatów baftttwycłi, według

f
nabożeństw o ża łob ne

za dusze ś. p.

IZABELLI JAROSZEWSKIEJ,
odprawi się

W KOŚCIELE Śtój ANNY 
dnia 28 Stycznia 1867 r.,

o czem się Znajomych zmarłej i po
bożną Publiczność zawiadamia.

(175-2)______________

rm ar upływem pierwszo-letniego okre 
M fA  su administracyi szpitala Braci Mi
łosierdzia w Krakowie przy Kazimierzu, 
poruczonej niżej podpisanemu, poczytuję 
sobie za obowiązek w swojem imieniu, 
jak  równie ze strony Konwentu, pod moim 
zarządem zostaje cego, złożyć wszystkim 
Szanownym Dobrodziejom powyższego 
szpitala najczulsze podziękowanie, z do
łączeniem serdecznego „Bog zapłać!"

Mianowicie zaś czuję się zobowiązanym 
wynurzyć moją wdzięczność Najdostoj
niejszemu JMX. Biskupowi Antoniemu 
Junoszy Gałeckiemu, Wysokiej ck. Komi- 
syi Namiestniczej, Przewielebnej Kapitule 
katedralnej i Duchowieństwu, Przeświet
nemu Magistratowi, Arcybractwu Miło
sierdzia, jako też wszystkim ck. Urzędom, 
zacnym Obywatelom i Mieszkańcom mia
sta Krakowa i Podgórza, niemniej W W. 
PP.Leonardowi Wężykowi, Ludwice z W ę
żyków Zielińskiej, Wojciechowi Brandy 
sowi, Julianowi Gorczyńskiemu, Edw ar
dowi Gunterowi, P. Westenholzowi w D ą
browie, Jego Ekscellencyi JMX. Schindle 
towi, JM X. Opatowi Słotwińskiemu, JW  
Adamowi hr. Potockiemu,[JO. księżnie T. 
Lubomirskiej, JO. ks. St. Jabłonowskiemu, 
również Dyrekcyi kolei Północnej i A d
ministracyi Konsumcyi m iejskiej, oraz 
wszelkim innym Dobrodziejom , którzy 
szpital nasz po części datkami pieniężne- 
mi, po części też dostarczaniem opału, ży
wności, bielizny, jako też innych potrze 
bnych rzeczy hojnie wesprzeć raczyli.

Oby Pan Bóg sowicie wynagrodzi! 
wszelkie dobrodziejstwa wyświadczone nam 
i szpitalowi, zostającemu pod opieką Za
konu naszego, którego jedynem usiłowa 
niem zawsze będzie nieść chętną pomoc 
i ratunek w każdej chwili ubogim cho 
ry m , a gorliwością zasługi wać sobie na 
dalsze względy łaskawych Dobroczyńców

Kraków dnia 25 Stycznia 1867.
(215) łłeithdrek, przeor.

P. T.
Jako pełnomocnemu i zakupującemu

€ H 9 I I E L
dla D o m u  handlow ego

p .  s .  v M M j j i n . m  
w Fiirth w Bawarji,

polecono mi oraz, ażebym Wysokiej Szlach 
cie i Szanownym Gospodarzom udzieli 
wszelkich bliższych informacyj, odnoszą 
cych się do uszlachetnienia i udoskonale
nia uprawy chmielu. Mogę zarazem do
starczyć sadzonek chmielowych po cenach 
produkcyjnych, a mianowicie sadzonek 

odpowiednich tutejszemu klimatowi.
Z powyższemi interesami, jako też w ra

zie sprzeitaży chmielu, upraszam udawać 
się pod następującym adresem:
„ P h ilip  B a ts c h i s  w Krakowie."

(203-2-8)

C. kr n - H  uprz.

K O L E J ^ ^ ^ G A L I C .
K A R O L A  LUDWI KA.

O G Ł O S Z E N I E .

Ruda ognista (asfalt), żywica skalna i wosk ziem
ny (ozokerit),

b ę d ą  n a  k o l e i  n a s z e j
o d  d n i a  2 0 .  S t y c z n i a  r .

aż do dalszego rozporządzenia także i bez opakunku wporządko- 
do 1. klasy towarowej, nie ręcząc atoli za ich uszkodzenia.

Dworek murowany,
na Grzegórzkach Nr. 4, mieszczący 7 
pokoi, kuchn ią ,  spiżarnią, z stajniami, 
wozownią i og ro dem —  przed kilku laty no
wo wybudowany, w iec w dobrym  stanie — 
jest  z wolnśj ręki do  sprzedan ia  k a ż 
dego czasu lub  od i go Kwietnia 1 8 6 7  
r. do wydzierżawienia. (211-2-3)

Po bardzo tanich cenach:
K o r t y  wiosenne i letnie na Paletoty, 

Tużurki i Pantalonv,u  '
znajdują się w Magazynie

pani A ■ T h ie m  W Krakowie,
w Rvnku głównym, w komisie do sprze
daży. Cena za łokieć krak złr. D50, 1*75. 
2, 2'25 w. a. Rzeczone Korty W 14 dniach 
sprzedane być muszą. (201-3)

Kraków 23g0 btycznia 1867.

wane
Wiedeń, dnia 11. Stycznia 1867 r. 172-2-3)

Filia c. k. uprzy w. tigłjfe A u s t r y a c k i e g o
Towarzystwa Zastawniczego

W  K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Filia c. k. uprzywilejowanego austr. Towarzystwa zastawniczego niniejszem 
zawiadamia, i i w sku tek  um ów ien ia  Jenera lne j  D yrekcyi w W iedniu

większe pozycye na papiery publiczne
za oplaf.p § i  rocznie

b e z  d o d a t l ł Ó W  W zastaw przyjmować będzie. (138 3-6)

Kraków dnia 12  S
tŁ o r i t s c h o n e r  w. p

1 2  Stycznia 1 8 6 7 .
Naczelnik:

Pfandleihe-
p r iv i l

Igr Gesellschaft.

S K Ł A D  G Ł O f f l l
4  !  i

z Młynów amerykańskich w Dobczycach
otworzyłem w Handlu korzennym i winnym pod firmą:

J. M . A K A C X M A U & M I
w KRAKOWIE,

przy ulicy Grodzkiej „na Podelwiu“ pod L. 67/
gdzie wszelkie gatunki mąki pszennej i żytniej tak w większych partyach, jako 

też i na funty, po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  sprzedają się.
(147- 5 -5 ,t  T u r n a u .

W l a T C T W T i i a  w  s i l e  w i e k u - ż .o n a t y>ulyhijkj A l i a ,  ukończony prawnik, by
ły dzierżawca dóbr, osiedliwszy się stale 
w Krakowie dla edukacyi swych dzieci, 
podjąłby się Administracyi większych do
mów, a z nią połączonego: wygotowy
wania fasyj, wynajmu lokalów, opłacania 
podatków itp. — stósownem porozu
mieniem się.— Bliższa wiadomość w A d
ministracyi „Czasu.11 (214-1-3)

Jan Breda,
utrzymujący ck. Kantor Loteryi liczbowej 
w Rynkn głównym pod L. 2 4  w Krako

wie, sprzedaje Losy, 
jako to:

T I W Y  na Boteryę pieniężną, na do- 
Ł lU lJ I  broczynne cele, po złr. 3 w. a, 

iągnienie 20go Marca r. b.
T f lQ Y  na nhogich w Wiedniu, tylko po 
I lU U  I  50 cent. Ciągnienie 5go Marca.
I  fH L Y  pr°wieyj, które wojną dot- 
i lU O  1 knięte zostały, także po 50 ct., 
Ciągnienie lOgo Maja rb. (170-2-3)
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K u n d m a c h u n

Die Filiale d e r  k. k. privil, Pfandleih-Geselfschaft, b r ing t h ierm it zur Kennt 
niss, dass ihr  durch  E rm ach tigung  ihrer Gen. Direktion in W ien gesta tte t ist,

gróssere Posten von Werthpapieren
mit 8°|„ i»ro anno

ohne jede Hebengjcbiihr zu belehnen.

Krakau am 1 2  Jiinner 1 8 6 7 .
Der Vorstand: I i o r i t s c h o n e r  m. p.

PASTYLKI PIERSIOWE
i# saka głowiastaj sałaty i laurowych liści,

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (24-2-l2)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona  
M iczyńskiego i Redyku  (dawniej śp. W. Mo- 
lędzińskiego) w Krakowie; p- R ukera, Berli 
nera i Piotra  Mikolascha we Lwowie; p 
Elsnera  w Poznaniu.

7-procentowa Pożyczka krajowa,
jedna z najpewniejszych i najkorzystniejszych lo-

kacyj kapitałów,
przez Rząd i kraj poręczona,

n a j d a l e j  do  1871 r o k u
przez losowanie al pari napowrót spłacana,

również

5-procentowe Obligacye pierwszeństwa
( P r i o r i t a t e n )

kolei Lwowsko-Czerniowieckiej,
procenta płatne w srebrze. —  Przy teraźniejszych nie- 
kursach bardzo korzystna i pewna lokacya kapitałów. 

Są do nabycia u

Maurycego
w  K R A K O W I E .

KORNBUBDROSK! PROSZEK
dla koni, bydła rogatego i owiec,

dozwolony w Cesarstwie A u s t r y a c k i e m ,  w Królestwie P r u s k i e m  i w Kró
lestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem Hamburgskim, Londyńskim Paryzkim, 
Mnichowskim i Wiedeńskim; używany w masztalarniachj J. M. Królowćj Angiel- 
skićj JM. Króla Pruskiego, jak to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie prze
słane wyrabiającemu ten proszek chlubne uznania; używany z najlepszym skutkiem, jest

więc skutecznym:
IJ K o i l i : w wypadkach gruczołów i wrzodów, k o lek , braku ochoty do ja d ła , £ 

B zczególniój do u trzy m a n ia  koni p rzy  p e łn em  c ie le  i ognistości.
E b yd ła  rogatego: przy podoju krwistym i odymaniu się u krów, przy udzie 

laniu małój ilości lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku nad
spodziewanie lepszem staje), przy cierpieniach płucowych, podczas cielenia 
się jest użycie tego proszku bardzo korzystnem; — również słabowite cielęta 
przez używanie tego proszku znacznie się polepszają.

O w i e c :  przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, przy wszystkich cierpieniach 
żołądka pochodzących z tegoż nieczynności.

P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n e u  b u r g s k i  u t r z y m u j ą :  
w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym w ka 

miemcy p. K i r e l i n i a y e r a  i p. Józef Jahn3 —
Konst. Iskierski ,  Piotr Iffikolurch aptekarz,

i ftucker  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. Keller — w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. Paweł 
Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan Czarnik apt. — w BRZEZANACH 
p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenehec.ht. —  w BEŁZIE p. Hrymak 
w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski — W BU OZ ACZ U p. Kerczel i p. Kodrębski-- 
w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p. S. Bodziński — w GRODKU
p. L W ill ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i
p. Maresch. —  w LIMAN0 WIE p. A. Mtiller —  w LISKU p R. Burański — w MA- 
KOWIE p. Mayer apu —  w MIELCU p. Wł. Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L 
Kamieński — w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa— w PRZEWORSKU 
p. S. Keller — w PRZEMYŚLU pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski — w RZE 
SZOWIE p. J. Schaitter i Syn — w RADZIECHOWIE — p. Jaśkiewicz aptek.— w ROZ
WADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w SMOLNICY 
p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Seben- 
8itz _  w TARNOWIE p. J. Jahn— w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Ze
liner __  w WADOWICACH p. A. Foltin —w WIELICZCE p. B.Wontorkowa wdowa—
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. (98-1-4)T
f le tr T O T o n io  1 Ogólna wziętość Korneubnrskiego Proszku dla bydła spowodowała niektó 
U S ir ^ e & e n ie  ! rych przemysłowców do zrobienia jego podobizny; a ponieważ te falsyfikaty 
składają się z bezwartościowej mieszani.,y różnych ziół, są przeto bez wszelkiej działalności. Upra
sza się więc panów Gospodarzy, aby przy kupnie Proszków szczególnie na to uważali, że tylko 
te pakiety są prawdziwe, które noszą na sobie odciski Londyńskich, Paryskich, Monachijskich i 
Wiedeńskich medali z firmą apteki obwodowej w Korneuburgu i pieczątką tejże — na co tem 
wiecej zwraca się uwagę, że fałszerze usiłują przez podobne ubranie paazki wywołać złudzenie

Imperial - Electoralne
nasienie baraków
produkcyi w Znauer, szczególniej d o 

brego gatunku, z zaręczeniem silv kieł
kowania, polecają po 2 8  złr. i 3 5  złr. 

za ce tnar  loco Praga
l l  o h a n k a  i  B r o s c h

dawniej Ant. Const: Hammer 
w Pradze.

Jest to ga tunek  buraków  najobfitszy 
w cukier  z pięknym wysm ukłym  niema- 
ym korzeniem  prostopadłym, zaleca go 

się przeto pp. fabrykantom cukru i wła
ścicielom dóbr. (159-2-3,T

w e  L w o w i e :  P P ,  
A. Berliner  aptekarz

50 sztuk matek
młodych, rasy SJegretti,

z ow czarni cesarskiej z H o l i t s c h ,  
i kilkanaście 

Baranów i 3-letnich,
z owczarni hr. Walis z K o l e ś  z o -  
w i c  pochodzących, są do sprzedania 
W Słodowy poczta B r z o s t e k .

O w c e  mogą być p O  S t r z y z y ,  
a B a r a n y  k a ż d e g o  C Z a S U  o- 
debrane. (169-2-3)

kapitał i 
pewnych

„W iener TaltersalL44
W ielka  licytacya Koni użytkowych, zbytkow yih, P ow ozów , Homont, Siodeł,

Czapraków, Musztuków, itp.
Z wielu stron nagabywany urządziłem z pozwoleniem władz pod nazwą „Wiener TattersaU 

w moim najodpowiedniej do tego urządzonym Zakładzie,
Jiigerzeile N. 54 , Cxernin- Gtasse I .  13,

stósownie do pory, tymczasowo, licytacyę koni wierzchowych, powozowych, powozów, ho
mont, siodeł z potrzebami itp. — Pierwsza licytacya odbędzie się 

dnia *5  Lutego o g o d i. 11 przed południem
Za pomocą tejże wydarzy się dobra sposobność panom hodownikom koni, jako też 

posiadaczom pojedynczych lub kilku koni, powozów itp., takowe prędko i korzystnie za go
tową zapłatę sprzedać — postawiłem warunki licytacyi jak najtańsze, ażeby każdemu umo- 
żebnić przystęp do niej — niemniej tak to urządziłem, aby kupującemu daną była najwię
ksza pewność*. Zapraszam więc wszystkich tych Panów, którzyby sobie życzyli na tę licy
tacyę przysłać konie, powozy, homonta, siodła z potrzebami itp , do pospiesznego porozu
mienia się ze mną, gdyż zgłaszanie się w dniu 20 Lutego zamkniętem będzie, albowiem 
konie, powozy itp*. najpóźniej 3 3 go L u t e g o  do „Wiener Tattersall“ odstawione być mu
szą, aby mającej chęć kupienia publiczności dana była sposobność próbowania przeznaczo
nych na licytacyę koni, jak również obejrzenia powozów.

Na wszystkie dane mi tak listowne jak i ustne zapytania tyczące się warunków licy- 
cytacyi, opłat itp., z największą chęcią i jak najspieszniej odpowiadam.

Wiedeń w Styczniu 5867. (178-1-3)
ffau rycy  Strass, 

ck. nadworny liwerant, założyciel „Wiener Tattersall.“

g ; Wino szampańskie
wprost z Francyi sprowadzone, oclo
ne w skrzynkach, po 6 i więcej fla= 

szek zawierających:
Louis Roederer a Reims: carte blanche 

Jacquesson et fils, i  Chalon. Crfeme 
de Boury, po 2 złr.

Napoleon graod vin ; Moet et Chaudon a E- 
pernay cremant rość, po 2 'A złr.

Pól-butelki tych gatunków po t  złr.
Dalej Wina białe austryackie i węgierskie 

stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro.
Wyborowe czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr za wiadro, w beczułkach, od 
pół-wiadrowych począwszy, za opła- 
conem nadesłaniem gotówki lub po
braniem należy tości — natychmiast 
wysyłane będą.

‘Kupujący 20) flaszek, otrzymają 5% 
zniżki. (131-3-12)1

A lexander F loeh,
w WIEDNIU, Ober-Dobling N. 28.

P API ER WLI NSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
w linsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
eumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro

wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w apteckach p. Brunona Miczyńskiego i p. W. 
Redyka, w W a r s z a w i e  w składzie materya- 
łów aptecznych p. Gallego. (13-3-18)

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza fjevasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we Lwowie u.Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14 -4 -4 )T

Teatr polski w Krakowie
Z zawiesz. Abonamentu. Nr. porz. 57.

W  Niedzielę dnia 2 7  Stycznia.
Na uczczenie pobytu Jego Ekscellencyi 

hr. A. ("Osuchowskiego3
Namiestnika Galieyi, 

dane będzie
Nadzwyczajne przedstawienie. 

Rozpocznie:
Wiersz w j

Nastąpi lszy  akt opery Moniuszki

H A L K A .
Zakończą:

Śluby Panieńskie.
Komedya w 5 aktach.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 26styczn 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr 
Listy zast.pt 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za lOn rsr. 
Talary prs.zalOO tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . 
Napoleon d’or . \ 
Półitnperyały rosyja.
Listy gaho- nowe z k, 

_  — stare B
Oblig. indem. » 
Ak.k.g. bezk. idyw  
„ L.-Cz. z całą wpł

Wiedeń 2óstyC.(t) 
ój Metaliki, 
iJ Pożyczka naród.

banku wied. 
— kred 

_ z r. t860 
iro *

f/Ondyn 10 InnLszter
D.ikat pojedynczy .

ij Pożyczka i 
Akcye banki

Losy 5J 
8rebro .

żądają płacą

113 111
121 117
77 75

376 366
182 178
198 194
77j 75-

i S l j 129J
6 28 6 13

10 65 10 45
10 90 10 70
75 25 74 50
79 _ 18 —
71 69 50

220 215
188 183

złr. cent. 
58 50 
69 85 

73d 
162 50 
87 30 

131 25 
(32 60 

6 36

Wiedeń 24 stycz.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż.Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— _  galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy  zastawne: 

6] Banku nar. losow. 
41 Galicyjskie. . . 
6JJ Wegiersk. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Poiyozki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— _  _  1854
—  _  —  i860
— — — 1864
— Cjmo-Rente.
— Kredytowe
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salin.

_  Palty .

żądają płacą

54 40 54 30
70 20 70 —
58 60 58 40
86 50 85 50
90 — 89 50
72 75 72 25
74 50 73 50
70 __ 69 50
68 - 67 50
68 50 67 75
95 — 94 50

93 90 93 50
— — 75 __
88 50 88 __

106 — 105 —

143 50 143 __

77 50 77 —
86 __ 85 80
78 90 78 70
18 50 18 —

129 50 129 —
88 50 88 —

100 __ 98
31 — 30 ...
28 — 27 —

Losy ks. Klary . .  .
— hr. St. Genois| .
— miasta Budy . . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. .  .  .  

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau.

— rządowój tr .-a .
— zachodmśj c. El.
— Pardubickiój .

ioyjskiój . . 
Czerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

(8 miMifomno)
Arnster. 100 złh.i ^5*
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n.M.100 
Hamb 100 inark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

1 .  

1*

Płacą JM sją plącą

28 — 27 —
37 — 
28 -  
19 — 
22 50 
14 25 
12 50

26 — 
27 50 
18 — 
21 50 
14 — 
12 —

Cesars- korony . . . 18 10 18 -
— pół korony .
— dukat na wagę

Złoto al marco . .

6 28 
6 28 
6 26

6 27 
6 27 
6 25

Napoleondory . . . 10 64 10 63

733 - 731 _
Su w eren y................. _ 17 -
Fryderyki................. 11 25 11 15

162 30 162 10 Luidory (niemieckie) 10 95 10 85479 — 478 — Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .......................

13 35 13 951607 
208 30

1602
2(8;,10 10 90 

132 -
10 85 

131 50
136 25 135 75 — kupony . . . 132 — 131 50
133 25 122 75 Talary związkowe . 1 98 1 97
207 
219 —

206 50 
118 50

Pruskie bilety k a s .. 1 97 J 1 97}

186 65 185 75 Łwńw 24 styczn
Dukat.......................... 6 29 6 24
Półimperyał rosyjski 10 92 10 76

113 75 112 50 Rubel srebr. rosyjsk. 2 0 2 —
112 20 112 — Talar pruski . . . . 1 98 1 96

— Listy gal. b. kup. w. a. 76 75 74 25
112 26 112 10 __ — m. k. 79 53 78 69

99 25 99 — Obligi indom. b. kup. 69 45 68 62
133 20 132 80 Ake. kol. gal. b. krip. 221 17 213 83
62 95 62 90 „ „ lwow.-ozer. 185 83 184 60

24 stycz. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast 111 okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warBz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,,
6J Pożyczka loteryjna

Wroeł. 24 stycz. 
Banknoty austryae . 
Polskie bilety bank.

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

-  3f'/,

P a r y ż  25 stycz 
Renta 3V, . .

K o a d y s  35 styczn. 
Konsole . . . . . .

żądają płacą

73 67 
75 17

eo 50

6 10 
72 75

-  35§ 
60 _

107 67 107 33

76 J
881
Olf

75J
82J

. _ -

68 95

90!

Pociągi osobowe na kolejach idaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o ^ Ą :
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krctjcowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed połu

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy Ao Krakowa 3.51 po południu; 
ze bwoioa do SraJcowa 5.10 rano; 5.30 wieczór.
K przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.'

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;~z My
słowic i 8zczakowyb.il wieczór;—ze Lwowa%.b\ 
popołudniu; 6.U ra n o -z  Wieliczki 6.16 wijczói. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CAZSU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 23 „CZASU" z dnia 27 Stycznia 1867.
KORESPONDENCYA GZASD.

L w ó w  25 styczuia.

-+- Piętnastu postawionych przez komitet przed
wyborczy miejski kandydatów miało złożyć swo
je  wyznanie wiary na zwołanern zgromadzenia. 
Z tych sześciu odstępuje kandydatury. Dr Rajski 
listownie, ks. Adam Sapieha telegramem wyma
wiają się od tego zaszczytu.

Następnie w krótkich słowach Dr Kabat i Dr 
Rodakowski podobneż składają oświadczenie. Dr 
Marceli Madejski również odstępuje od swojej 
kandydatury; gorliwy ten i pracowity członek Ra
dy miejskiej, tak tam jak  w komitecie centralnym 
do sprawy głodowej, złożył dowody i swoich zdoł 
ności, pracy i zacnych zasad — spodziewać się 
należy, że kandydatura jego przejdzie gdzieindziej 
na prowincyi.

Dr Hoenigsmann nie przyjmując również kan 
dydatury, rozszerzył się nieco nad trudnością po
stawienia w obecnej chwili wyznania wiary po
litycznej. Z dowcipem i bystrością ujął on obecne 
położenie monarchii, a nie żywiąc wielkich nadziei 
co do wyjścia z tego położenia, trafne i charakte
rystyczne, choć może pesymistyczne rzucił poglą
dy. Uważa radę państwa nadzwyczajną za pół
środek, który ma już od początku przywiązaną 
kulę do nogi, a raczej kamień, co w topiel ma 
ją  pociągnąć w opartej na schmerlingowskiej pod
stawie Izbie panów. Centralistów pyta o n : dla cze
go się boją nadzwyczajnej (ausserordentlichen) 
Rady państwa, czy to co dotychczas robili, było 
ordentlich? Uważa całą tę rzecz za jeden expery- 
ment więcej, który mu przypomina anegdotę o 
starej żydówce, co w swej książce do nabo
żeństwa miała wizerunek świętego cbrześciańskie- 
go, mówiąc, że kto wie, czy jej się to do zbawie
nia nie przyda; tak i dla państwa experyment ten 
nowy jest w tej myśli, że kto wie, czy to się nie zda 
Jak  może z tego czytelnik poznać, Dr Hoenigs
mann smutną upatruje dla państwa i jego rady 
przyszłość, tak dalece, że jego uwagi miałyby 
charakter negacyjny i krytyczny, jedynie gdyby 
nie był przeszedł do prowincyonalnych stosun
ków; oświadczył on, że uważa Sejm krajowy za 
dużo ważniejsze pole działania, że tutaj są jeszcze 
szerokie niwy do przeorania, i że działalność u- 
stawodawstwa krajowego, poprawy instytucyi, 
rozszerzenie podstaw autonomii uważa za najwa
żniejsze zadanie.

Zbliżyła się chwila barzy. Hr. Leszek Borkow
ski powitany rzęsistemi oklaskami zabrał głos. 
Nie chodzi mu o kandydaturę i o poselstwo, nie 
pragnie orderu ani pensyjki, dla 150 krzeseł po
selskich na raz, nic wypowie jednego słowa prze
ciwko swemu przekonaniu. Chce tylko odeprzeć 
zarzut moskwicizmu, który jest oszczerstwem dzien- 
nikarskiem , fałszem Gazety Narodowej. Ostatnia 
jego mowa na Sejmie miała podwójne znaczenie, 
mówił on za siebie, i mówił za Sejm cały; nie 
jego winą, że logika jest niezłomną, konsekwen- 
cya działań Sejmu prowadziła do jego wniosku 
o język rosyjski w szkołach; on tylko podał ku
fel tego piwa, który inni nawarzyli. Tłómaczenie 
to niejasne, ironicznie usprawiedliwiające ironię, 
było przerywane co słowo hucznemi oklaskami. 
Przed trybunałem galeryi sprawa była wygraną. 
Oparty na tćj sile wznosi się mówca na stano
wisko proroka politycznego. Jedynem zadaniem 
polityka jest wznieść się ponad swój czas, i za
nim z przyszłości zasłona opadnie, odgadnąć ją. 
Odgadł też poseł Lwowa i wypowiedział 1861 r. 
przy wyborach do Rady państwa o zgubnych te 
go skutkach; dziś on przepowiada, że prócz ko
rzyści osobistych, wyniesienia się kilku indywi
duów dla kraju, delegaeya wiedeńska sprowadzi 
tylko liczne klęski i nieszczęścia. W sparty na ba
daniu dziejów, stał mówca w ciągu 6-letniego swe
go poselstwa po nad Sejmem, i patrzał pogardli
wie na te prace „pigmejezykówu, które w koło 
niego snuto. On wie, że daremnemi są usiłowa
nia w tym kierunku organizacyjnym i ustawo
dawczym, bo uchwała, aby suche drzewo rosło, 
nie da mu soków życia. Rozsnuł tutaj mówca, 
słyszany już po razy kilka swój systemat matcrya 
listyczny, swoje skargi na upadek dobrobytu, na 
nędzę kraju, które tyle mają słuszności za sobą, 
ale niestety nie powodowały mówcy do żadnych 
kroków zaradczych, do postawienia choćby jedne
go wniosku w czasie 6-letuićj kadencyi prowa
dzącego do dobrobytu, jak  to słusznie przypomniał 
p. Jan  Dobrzański. Oszczędził nam tą razą hr. 
B. swojćj teoryi o stanie natury i tradycyach ra
ju, ale zdaje nam się, że tam chyba leży jego sy
stemat polityczny i ekonomiczny. Aby przywieść 
ludzkość do pomyślności i zadowolnienia, nie wy

starczy zda się Sejm galicyjski, trzeba przywró
cić społeczeństwo do pierwotnego stanu natury, 
a raczćj je  zwalić, innego bowiem wyjścia nie- 
znachodzimy dla wszystkich teoryj i skarg tyle 
razy powtórzonych. Przypominamy sobie tylko, że 
od lat kilku we wszystkich mowach posła tego 
jest zawsze skarga w kwestyach socyalnych, 
ogólna, namiętna ale niestreszczona, grzmiąca jak  
daleki oddźwięk piorunu, który już może gdzieś 
na zachodzie spadł teoryami socyalistycznemi, ale 
ani jednego słowa polityki narodowej nawet choćby 
najbarwistszemi i najbardziej negacyjnemi kolory; 
nawet w stanowisku jakie zajmował, w kwestyi 
ruskiej, był to postęp ogólno-europejski, asymi- 
lacya wyższych ciał politycznych, a nie idea sa- 
moistności narodowej.

Nie potrzebuję dodawać, że ustęp o polityce au- 
stryackiej i o stanowisku państwa dał pole mówcy 
do rozwinięcia swojego dowcipu. P. Schmerling i 
hr. Belcredi to jedno, tylko zwróceni w inne 
strony; ten ostatui chce tylko mieć biczyk z nas 
przeciw centralistom.

Mówca okryty oklaskami, z sarkazmem na u- 
stach zstąpił z mównicy, a p. Ziemiałkowski za
brał głos. Miło było posłuchać, po mowie wszy
stkiemu zaprzeczającej, przemówienie, które obiecy
wało dla kraju wiele, lubo może zuów więcej niż 
osiągnąć się zdoła. P. Ziemiałkowski, którego zna
komite zdolności zna kraj cały, nie wątpi o tej 
pracy „pigmejczyków“, która pogardą przejmuje 
poprzedniego mówcę, ale przeciwnie, w niej upa 
truje rękojmię przyszłości, znając potrzeby kraju, 
znając wielkie, twórcze środki, które osłabłe ży
cie wzniecić mogą, stawia swój programat wyra 
żnie i kategorycznie. Szerokie postawił mówca ra 
my żąaaniom kraju, ministra przy boku Cesarza, 
najwyższy trybunał sądowy w kraju, rozszerzenie 
władzy Namiestnika do niemal zupełnej niezale
żności w sprawach wewnętrznych, kierunek wy
chowania publicznego w kraju, a wreszcie rozkład 
podatków przez sejm z oznaczeniem tylko sumy, 
jaką ryczałtowo Galicya ma płacić, przez mini- 
steryum skarbu. Oto punkta mogące stanowić fi
lary całej przyszłej budowli; oto programat, któ
ry, gdyby się dało spełnić w przyszłem sześcio
leciu, zaiste wiekopomuą utrwaliłby swemu twór 
cy sławę. Lecz programata polityczne są w po
wietrzu, narysowanie ich na dalekiem polu jest 
rzeczą łatwą i ujmującą, ale dopiero zbliżanie ich 
do rzeczywistości stanowi zasługę.

W dalszym ciągu wyznań wiary politycznej 
Dr Smolka wystąpił, lecz wśród nader cichego 
przemówienia, którego nie dosłyszeliśmy ni słowa, 
silnem uderzeniem krwi do głowy przeszkodzo- 
ny, przerwał mowę, a cała sala uczuła się być 
przejętą prawdziwem współczuciem dla szanowne
go swego wybrańca.

Redaktor Gazety Narodoioej p. Jan  Dobrzański 
pomimo nieszczęścia familijnego, które go świeżo 
dotknęło (pochował bowiem w tych dniach żonę), 
obecny na zgromadzeniu prosi o głos w od
powiedzi na zarzuty fałszu zrobione jego dzienni
kowi przez hr. L. B. Podnosi się jednak taki o- 
krzyk i gwizd w sa li, że mówca do słowa przyjść 
nie może. Nie będę powtarzał słów wykrzykiwa 
nych przeciwko temu tak jeszcze niedawno popu
larnemu publicyście. Hałas trwający z jakie 10 
minut przerywa dopiero z dzwonkiem w ręku Dr 
Hofmann tubalnym głosem: „chcecie wolności, to 
nie teroryzujcie!“ W istocie słowa te uśmierzyły 
namiętną wrzawę sali i galeryi, a w chwili uci
szenia z galeryi wychodzi okrzyk : „to tak de
mokraci ! “

Silnemi były słowa, któremi blady i drżący p. 
Dobrzański odpierał zarzuty swego przeciwnika 
ale słabemi oklaski, które im wtórowały, słowa 
znalazły może uznanie u wyborców, co się okaże 
przy głosowaniu nad kandydaturą hr. B. ale nie 
znalazły aprobaty galeryi i tej hałaśliwej części 
Izby.

Jak  same wybory tak i zebrania przedwybor
cze stołecznych miast nie mają tego znaczenia, 
jakieby im przypisywać można. Zbyt bowiem 
często stanowią pole dla frakcyjnej walki hała
śliwej na oko a mało znaczącej w gruncie, gdzie 
nie zdanie wyborców ale oklaski lub wykrzyki 
galeryi i małych frakcyj stanowią. Jak  przed 
sześcioma laty, jak  roku przeszłego przy wyborze 
hr. Gołuehowskiego, tak i na wczorajszem posie
dzeniu mieliśmy tego uderzający przykład. Gdyby 
ktoś chciał te objawy niedługiemi odstępami 
czasu od siebie oddzielone zestawić razem i chciał 
wyciągnąć ztąd wyobrażenie o opiniach i uspo
sobieniu ludności, nie pojąłby tych przeciwieństw, 
tych sprzecznych kierunków. Zastraszyłby się mo
że zrazu, że prąd posunął się dalej, że to, co by
ło sprężyną agitacyi przed laty sześcioma a na
wet przed rokiem, dziś upada pod tą samą bronią, 
którą tak zręcznie w swoim czasie władało. Lecz

właśnie dla tego, że działanie tychże sprężyn 
przed chwilą jeszcze potężnych było oparte jedy
nie na zręcznej agitacyi, zmieniając czasem sta
nowisko; chcąc się na silniejszej oprzeć podsta
wie reprezentowania jakiejś stałej zasady, traci 
swoją elastyczność i ulega pod tern samem ciś
nieniem, które wprzód same wywierały na wszy
stko, co się tylko im opierało. Patrząc na tę zmia
nę, przychodzi na myśl, jak ciężko odpokutowuje 
się nieszanowanie opinii drugich, jak  broń długo 
używana przeciwko wszystkim, ostatecznie się 
zwraca przeciw temu, kto jej nadużywał, tem 
boleśniej, że w chwili, kiedy dzierżący ją  na naj
właściwsze zstępuje pole i mógłby nader korzy
stny wywierać wpływ.

W ie d e ń  25 stycznia.

*. Ponownie rozchodzi się pogłoska, że zamia
rem jest rządu zamienić nadzwyczajną radę pań
stwa na zwyczajną. Słowa w tem prawdy nie ma. 
Patent z d. 2 stycznia pozostaje niezmiennie pod
stawą dalszej działalności rządu; owszem dojrze
wające już porozumienie z Węgrami utrwala mi
nisterstwo na obranej drodze i czyni je nieprzy- 
stępnem na krzyki centralistycznej opozycyi, co 
tem mniej zadziwiać winno, że nawet w tych k ra
jach koronnych, w których mniejszość niemie
cka uznała za właściwe odwołać się do patentów 
lutowych, nie brak i na niemieckich głosach, któ
re postępowanie rządu w zupełności aprobują. 
Wszakże i w Wiedniu, ognisku centralistów i opo- 
zycyi, poważne głosy odzywają się za wysłaniem 
posłów do nadzwyczajnej Rady państwa. Wszy
stko to budzi w rządzie nadzieję, że choćby w 
ostatniej chwili w sejmach krajowych korzystny 
dlań wzrot nastąpić może, że więc należy wytrwać 
w raz zajętem stanowisku.

W ie d e ń  25 stycznia.

— r. Niezręczna publikacya ustawy o poborze 
ambara8uje nie mało sfery rządowe. Zwłoka za
szła w układach z Węgrami z tego głównie w y
pływa źródła; nic więc dziwnego, że rozwikłanie 
tego węzła z usunięciem w strętnego W ęgrom  ok- 
tiujuwauia a  bez skompromitowania powagi rzą
dowej, zaprząta w tej chwili umysły naszych mę
żów stanu. Z odpowiedzi JCMości danej drugiej 
deputacyi adresowej zdaje się nie podlegać w ą t
pliwości, że rząd śćiśle zamierza się trzymać pro
gramu bar. Beusta tak w kwestyi ministerstwa 
jak  i w dalszych układach. W maju jeszcze r. z. 
donosiłem wam, że rząd w odpowiedzi na pier 
wszy adres węgierski zobowiąże się do zamia
nowania odrębnego ministerstwa, celem nieprze- 
rywania obrad komisyi nad wspólnemi sprawami 
obradującej, że zamianowanie atoli ministerstwa nie 
wcześniej nastąpi, aż elaborat komisyi nie uzyska 
aprobaty rządu i nie będzie miał zapewnionej 
przewagi w Izbie. Dziś po tylu eksperymentach 
wrócić miano znów do tego procederu i do niego 
to odpowiedź odnosić się zdaje.

W Monachium interesa cesarstwa gorzej podo
bno stoją, aniżeli powszechnie utrzymują. Mimo 
pozornej niezgody, ks. Hohenlohe rozrządza wię
kszością Izby na rzecz swej pruskiej polityki. 
Cofnięcie projektu do adresu, wychodzącego z le
wicy i rozwijającego tylko pomysły miuistra-pre- 
zydenta, było tylko kom edyą, odegraną z jego 
wiedzą i współdziałaniem, a to aby przedwcze
sną dyskusyą nie przeszkadzać będącym w toku 
układom. Układy te, w listopadzie jeszcze r. z. 
przez Prusy zawiązane, a da których zawarcia 
lub odrzucenia p. Pfordten nie dość posiadał ener
gii, w ostatecznym rezultacie zamieniają w czyn 
słowa ministra -prezydenta. Idzie nie muiej ni 
więcej, jak o przymierze zaczepno-odporne mię
dzy Prusami a Bawaryą, a następnie i resztą 
krajów południowo-niemieckich. Tak więc p. 
Bismark osiągnąłby odrazu maximum swych ży
czeń względem państw południowo-niemieckich 
w tej chwili.; pomniejsze ustępstwa, uzupełniające 
przystąpienie tych krajów do związku północne
go, mianowicie wysyłanie posłów do parlamentu 
frankfurckiego, znajdować zawsze będą poparcie 
w opinii ludności tychże krajów. Plan ten, zaró
wno śmiały jak  przebiegły, ma być owocem vił- 
legiatury hr. Bismarka na wyspie Rugii wspólnie 
z p. Roggenbachem odbytej. Wówczas już mia
no ks. Hohenlohe na myśli; że atoli nominacya 
jego i wykonanie powyższego programu tak dłu
giej doznało zwłoki, przypisać należy niechęci, 
jaką tenże napotkał zrazu w kołach klerykalnych 
i dworskich.



W i e d e ń  26 stycznia. W tej chwili w alka w y
borcza rozgorzała tu na dobre. Agitacya zw ykła 
przed  w yboram i płynie szeroką falą, w której trzy 
p rąd y  dają się w yraźnie odróżnić: p rąd  żądający 
zachow ania nienaruszalności konstytucyi lutowej, 
a więc powołania pełnej Rady państw a do zała
tw ienia kw estyi węgierskiej ; p rąd  uznający także 
w zasadzie nienaruszalność patentu lutowego, ale 
mimo tego godzący się faktycznie na kom petencyę 
ściślejszej R ady państw a do traktow ania spraw y 
w ęgierskiej; wreszcie prąd federalny, k tóry  żąda 
przyznania wszystkim  krajom  koronnym  rozle- 
glejszej autonomii bez żadnych przywilejów dla 
W ęgrów. Stronnictwo rządowe w W iedniu samym 
do tak  m ikroskopijnych schodzi rozm iarów , iż 
w określeniu sytuacyi zupełnie ginie z oczu. 
Stronnictwo „wiernych konstytucyi," które żąda 
pow ołania pełnej Rady państw a, dokonało tyle, 
że do komitetu centralnego wyborczego dla dolnej 
A nstryi przeparlo praw ie wszystkich swoich k a n 
dydatów , ale w tem też w łaśnie leży przyczyna, 
że kom itet pozbawiony je s t wszelkiego wpływu. 
Z astęp wiernych konstytucyi je s t liczebnie słabym , 
a  zasadniczo jeszcze słab szy m , bo mało kto 
przypuszcza, aby R ada pełna zdołała zgromadzić 
reprezentantów  całej monarchii. Organem  tego 
stronnictw a jest daw na Presse. —  I inteligen- 
cyą i liczbą daleko przeważniejszem  jest to 
stronnictw o, które reprezentuje N . f r .  Presse. 
W  rzeczy zgadza się ono na dualizm, wiedząc że 
nic na nim nie straci, bo w ściślejszej Radzie 
państw a z rozleglejszem i atrybucyam i Niemcy w 
silniejsze ujm ą kluby ludy nieniemieckie, niż kie
dykolw iek przedtem . Doboru inteligencyi W iednia 
w tym  szukać należy zastępie. W niektórych o- 
kręgach  wyborczych stolicy i k ra ju  m a ono za
pewnione zwycięstwo, a  między Niemcami w k ra 
jach  koronnych z ludnością m ieszaną silne zapuści
ło korzenie. Do niego należy H erbst w Czechach, 
do niego policzył się G iskra w Bernie w ostatniej 
mowie, k tórą miał do wyborców tego m iasta, p rzy 
znając W ęgrom odpowiedzialne m inisterstwo. J e 
den z koryfeuszów tego groźnego stronnictwa, prof. 
Unger, znakom ity praw nik, w ystępując jako  kan 
d ydat w H ernals rzekł w mowie swej między in 
nemi: „Jestem  za scentralizowaniem  zachodniej po
łowy m onarchii. Nie należy popuszczać węzła, 
k tóry  te k ra je  od wieków (?) jednoczy. Najcięż
szy ze w szystkich zarzut, k tó ry  można uczynić 
teraźniejszem u m inisterstwu, jest, że federalizm 
zyskuje sobie zwolenników, federalizm , który w 
Austryi znaczy tyle co upadek państw a".

Stronnictwo federalne w Wiedniu, które nie zdo
było się jeszcze na organ w łasny, nadspodziew a
nie silne okazało się przy w yborach. Niższe m ie
szczaństwo w iedeńskie dostarcza doń wyłącznie 
kontyngensu, nie tyle może z pobudek polity
cznych, co spółecznych, ile że inleligencya miej
sk a  w ykluczać je  chce od wszelkiego udziału 
w  spraw ach publicznych i w sposób nader d ra
żliwy narzuca mu się za przew odnika. K andydat 
i naczelnik stronnictw a federalnego p. Steudel, 
m a wszelkie nadzieje w ybrania na W ideniu.

—  Jak o  oznakę polepszenia się stosunków  mię
dzy W iedniem  a  Berlinem przy taczają  dzienniki, 
iż rozkazem  cesarskim  pułkom , którym  po wojnie 
odjęto nazw iska ich w łaścicieli, książąt pruskich 
i jenera ła  W rangla, teraz przywrócono znowu na 
zw iska daw nych właścicieli.

— Prym asem  W ęgier m a być m ianow any bi- 
j skup z R aab, Jan  Simor. Jest on popularnym  
i w swym kraju.

i Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 stycznia. W dniu wczorajszym wie

czór około godziny 8mej p. Namiestnik odwiedził 
Resursę mieszczańską, którą w tym celu illuminowano. 
Prezes jej p. Teodor Baranowski przyjmował dostoj
nego gościa, a gospodarz p. Walery Rzewuski opro 
wadzał po lokalu tego nowo powstałego stowarzy
szenia. Ilr. Goluchowski wpisał swoje imię w księgę 
pamiątkową Resursy. Towarzyszyli mu radzca dworu 

j  p. Pos8inger-Choborski i prezydent miasta Dr Dietl. 
P. Rzewuski otrzymał obietnicę, iż Namiestnik zwie
dzi jego zakład fotograficzny. Z Resursy udał się p. 
Namiestnik do sali balowej w hotelu Saskim, gdzie 
wszystkie klasy obywateli znalazły się połączone współ

nie na zabawie tańcującej danej przez Resursę mie
szczańską. Rozpoczął poloneza ks. Stanisław Jabło
nowski założyciel Resursy z lir. Teresą Wodzicką; 
w drugiej parze szedł p. Namiestnik z ks. Jabłonow
ską, a to za wyraźnem jego oświadczeniem: „nikt przed 
kontuszem." Późnym wieczorem był p. Namiestnik na 
herbacie u hr. Henrykostwa Wodzickich. Dziś przed 
południem zwiedził nowy ratusz miejski, a o 4ej spo
dziewany jest na obiedzie obywatelskim w salach przy 
teatrze, poczem uda się do teatru.

Nie podobna nam opisywać szczegółowo wszystkich 
chwil pobytu Jego Excelencyi w mieście naszem i li
cznych przemówień jego podawać, lecz ogólnie tylko 
nadmienimy, iż w każdej sposobności okazuje nietyl- 
ko znajomość stosunków lecz i osób, tych nawet, których 
osobiście dotąd nie znał. Mieliśmy także sposobność prze
konania się, że osoby raz vidziane przed wielu na
wet laty, zostały mu w pamięci.

Bal Resursy mieszczańskiej przeciągnął się do pó
źno w noc i liczyć się może do najświetniejszych te 
gorocznych zabaw zapustnych.

— D. 5 lutego we wtorek danym będzie w salach 
hotelu Saskiego bal na dochód ubogich uczniów In 
stytutu Technicznego w Krakowie. Donosimy o tem 
zawczasu, gdyż wśród nawału tegorocznych zabaw 
zapustnych, wielu osobom zależy na tem, aby się nie 
znalazły zaskoczone jednoczesnemi wieczorami tańuc 
jącemi.

— Dowiadujemy się, że na zebraniu przedwybor- 
czem w Nowym Sączu d. 25 b. m. największą liczbę 
głosów otrzymali jako kandydaci poselscy z większej 
własności pp. Faustyn Żuk S k a r s z e w s k i  i Leon 
C,h r z a n o w s k i .

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  26 stycznia. Na posiedzeniu Izby de
putow anych odczytano naprzód sprawozdanie hr. 
Andrassy nad wręczeniem N. Panu adresu. Prezes 
rzekł, iż odpowiedź K róla JMci z radością, p rzy
jętą  będzie do wiadom ości, i oświadcza, że ko- 
misya 67miu postanowiła, aby również deputowani 
niebędący je j członkam i, mogli obradom je j u- 
czestniezyć. Prezes oznajmił, że tak adresa zauła 
nia jak i nieufności, jak ie  niektórzy  członkowie 
Izby o trzym ali, n ie należą przed Izbę. Militicz 
dom aga się, aby przypadek  jego tyczący się, był 
do Izby  wniesiony, lecz Izba przeciw temu się 
w yraziła. P rzyszłe  posiedzenie 4go lutego.

B r u k s e l l a  25 stycznia. Doniesieuio o uk ła
dach F rancy i z Belgią, H olandyą i Szw ajcaryą, 
względem utw orzenia związku celnego, jest ja k  
słychać z pewnością, zupełnie bezzasadnem .

P a r y ż  25 stycznia. L ’ E tendard  ośw iadcza, iż 
zm yśloną je s t wiadomość o układach m iędzy Bel
gią, H olandyą i Szw ajcaryą względem utworzenia 
związku celnego. —  Jussuf K aram  opuścił Syryę 
ua statku francuskim .
r T Ł ż y m  25 stycznia. Dzisiejszy Giornale di Ro- 

ijia  zaprzecza doniesieniu, jakoby  P ap ież  zgodził 
się  na umowę względem dóbr kościelnych , którą 
fzawarł rząd  włoski z domem bankierskim  Lun 
grand-Dum onceau.

'^ F l o r e n c y a  25 stycznia. N czione  pisze: Au- 
3trya w ysłała radcę m inisteryalnego P re tis  de 
Cagnodo celem zaw arcia trak ta tu  handlowego i 
żeglugowego.

F l o r e n e y a  25 śtycznia wieczór. Pogłoska o 
zam ordowaniu króla W łoskiego je s t zupełnie zm y
śloną. W izbie deputow anych zdaw ał Giacomelli 
sprawę o petycyi m iasta Ankony, które domaga 
się uwolnienia 12tu obywateli trzym anych od 
kilku lat w więzieniach papieskich. M inister spraw 
zagranicznych oznajmił, że spraw ą tą zajm uje się, 
nie może jednak  dać w tój chwili żadnych dal
szych wyjaśnień. Izba p rzekazała  tę petycyę mi- 
nistrowd spraw  zagranicznych.

M a d r y t  25 stycznia. Epoca p isze: Nie jest 
prawdą, aby A nglia protestow ała przeciw uznaniu 
okrętu „Tornado" za łup wojenny (z powodu na
ruszenia blokady)

K o n s t a n t y n o p o l  25 stycznia. Dzienniki rz ą 
dowe potw ierdzając wiadomość o zupełnem  stłu
mieniu pow stania kandyjskiego, mówią, że nie

1200, lecz tylko 440 ochotników, którzy kapitulo
wali, odpłynęło do Pireju. Radzca m inisteryalny 
Server effendi udał się na K andyę dla zaprow a
dzenia tam reorganizacyi adm inistracyjnej.

W piątek  przyszła na stół Izby deputowanych 
w Berlinie w iadom a in terpelacya posła W aligór- \ 
skiego, k tórą mówca szczegółowo dowodami ob- 
szernemi poparł Przytoczył on przykłady, że sy 
stem prohibicyjny trw a w Rosyi nie od dzisiaj, 
lecz od trak ta tu  wiedeńskiego r. 1815; wym ienia 
osoby przychwycone przez w ładzerosyjskie.Inbo po
dróżowały za paszportam i pruskiem i, w ybieranie 
od starozakonnych poddanych pruskich podatków 
na żydów nałożonych, itd. Hr. Bismarlc odpowie
dział na tę in terpelacyą stósownie do znanej 
zasady swojej: „siła przed praw em ". Naprzód za
rzuca interpelantow i ehęć w prow adzenia na try 
bunę zajść dyplom atycznych i spraw ienie rządo
wi kłopotów. M inister nie może w Izbie występo
wać ze skargam i na obcy rząd. Z tego wychodząc 
punktu, hr. B ism ark uspraw iedliw ia rząd rosyjski 
a  interpelantow i zarzuca podejrzyw auie rządu p ru 
skiego o uległość Rosyi. Przyznaje w szakże mi- j 
nister, że interpelant zebrał ważne i obfite mate 
ryały, i że stosunki obecne są pod względem ko- 
m unikacyi z Rosyą nienorm alne. N adużycia by
wają, ale nie m a naruszenia traktatów . Jedynym  
środkiem  przym uszenia Rosyi do zmiany, byłby 
odwet. M inister odwołuje się do postępu, cywili- 
zacyi i ekonomii politycznej, na który każe in 
terpelantow i czekać. Oczywiście, że i u terpelacya 
ta pozostała bez skutku, ale znaczenie jej jest 
takie, iż w ykazała narodowi pruskiemu, jak ie  je s t 
postępowauie sąsiedniego państw a, z którem  jo 
wiążą najściślejsze węzły przyjaźni.

Król pruski ciągle słabuje, a lubo choroba jego 
nie przedstaw ia dotąd nic groźnego, i znów od 
parę dni zm niejsza s ię , wszelako 70 lat wieku i 
wstrząśnienie doznane w upłyniouym roku pod
kopały znacznie siły jego.

Aordd. ullg. Ztg  zaprzecza doniesieniu Gazety 
Krzyżowej o podpisaniu projektu konstytucyi 
związku północnego przez pełnomocuików; spo
dziewa się jednak , że to niebawem nastąpi. T ym 
czasem M eklemburgia robi jeszcze trudności. W 
tych dniach rząd pruski skończy układy z księ
ciem T hurn-T axis o objęcie poczt, na które on 
miał dotąd przywilej w krajach Związku niemie
ckiego, wyjąw szy Prus i Austryi.

M argr. Muiistier ma rozesłać okólnik do posłów 
francuskich w yjaśniający im zm iany zaprowadzo 
ne w konstytucyi postanowieniami z dnia 19gob. m.

Podczas, kiedy urzędowe tureckie doniesienia 
mówią o zupełnem stłum ieniu pow stania kan d y j
skiego i poddaniu się w ielkiej części ochotników, 
doniesienia ze źródeł greckich pochodzące, mó
w ią o zaniechaniu kroków  wojennych z powodu 
śniegów i zasypania niemi wąwozów górskich, tych 
naturalnych warowni powstania. Część pow stań
ców schroniła się w góry sfakijsk ie, chcąc tam 
przetrw ać zimę. Komitet w S y ra  przysposabia 
broń i chce rzucić ochotników na inne w yspy A r
chipelagu. Nie 1200 lecz 440 ochotników wróciło 
do Grecyi z K andyi, a ja k  donoszą do Wandere- 
ra  z A ten, byli to ochotnicy, których zgrom adze
nie narodowe kandyjskie chciało się pozbyć z po
wodu złego ich zachow ania się. —.

Położenie Cesarza M aksymiliana ma być teraz 
gorsze niż przed parą tygodniam i. D oniesienia 
z 7go stycznia potw ierdzają zajęcie przez repn- ■. 
blikanów San Luis de Potosi, G uadalajara i 'Aqua- j 
sca. Juarez  bawi w D urango , gdzie się w idział z 
wysłannikami m arszałka Bazaine p. Dano i jen. 
C as te ln au , którzy trak tu ją  o uznanie pretensyj 
francuskich. W ojsko jenera ła  cesarskiego M ejia 
ma być zupełnie rozprzężone. Escobedo na czele 
północnćj armii posuwa się ku San Luis. L a  France j 
powiada, że powszechnie mówią o bliskićj abdy- i 
kacyi C esarza Makszmiliana. D . 1 lutego ma się 
oddyć głosowanie zgrom adzenia narodowego w 
M exyku, które orzecze: czy republika czy cesar- i 
stwo.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i
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